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Aktor. Rodacy w roku 195.6 oddycnajacy wolnością, o jamiej 

marzyć 1 było trudno, .

•■■Aktorka

Aktor

ZgeAg.ęy , którym los .pozwolił dożyć zmartwychwstania

X ojczyzny postaci, .o jakiej nie śniło się filozofem 

pisarzom i politykom Wieku Oświecaniar

Rodacy, powołani przez dzieje do zaszczytnego budować

■ ... nia Polski Ludowej Posłuchajcie opowieści o pew­

nej reprezentacji scenicznej, która odbyła się w

Aktorka

Aktor

Aktorka

Aktor

Teatrze narodowym w "arśzawie w dniu 1 marca'roku 

1794.

A raczcie dać wiarę każdemu słowu naszemu, dowiem * ' , 1.
widowiska- owego byliśmy^ świadkami i uczestnikami.

Ey , Aktorowie Teatru Raorodowego.

W, uczniowie i współooffownicy Wojciecha Bogus-ląwski 

go, tego, co pierwszy u nas teatrom publicznagu 

sławy europejskiej godne erygował.

czyniąc je Piękna i prawdy świątynią.

Aktorka. ZaBazem szkołą moralności obywatelskiej. Czasy bowiem 

po temu ąawały pochop. Coraz, cięższe camory kłębi 

s'ię na horyzoncie politycznym Rzeczypospolitej.

Aktor

Aktorka

Aktor •

Aktorka

■Trzeci rozbiór ziem jej miał kres ostat 

Wolności położyć.

Stałe rozbrajanie i tak nielicznej

-Stały .m^sk ludu wiejskiego i sieszo.ani 

Rosnące prześladowanie polskich
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Aktor Upodlenie wielkiej sźląchty, miar nie znającej...

Aktorka Wszystko to poruszyło sumienia i serca poczciwych Pola­
ków, każąc im zbrojnie praso iw nbrj^źdi&aom i infamisoi 

wy stąpi&

Aktor Choćby polec, ale na gwałt odpowiedzieć gwait^m..-!

Aktorka Przedwiośnie 1794 roku wróżyło wielkie i płodne w*skustki 

wydarzenia.

Aktor i i^ołłątajowska kuźnica wykuła już broń najgroźniejszą - 

broi; społecznego i politycznego rozsądku.

Aktorka Teraz należało pomyśleć o broni innej i dać ją w ręce 

wszystkich pokrzywdzonych mieszpzan, chłopstwa i tych 

oświeconych i cnotliwych obywateli ze stanu s*zlacheckiegc 

którzy po stronie ludu szanęli i dobrze się Wolności nost 
tanów i li^^

Aktor Już się zaczęły bunty w. szeregach wojskowych*

. Aktorka Już mieszczanin potajemnie do walki orężnej się sposobił.

Aktor ,,A zenie ogarnęło .nawet z&Sj komediantów J.n* Mości-.

Aktorka Stało się to za sprawą Geniusza i Mistrza naszego,

Aktor

Bogusławskiego,

Dzień, który się, złotymi głoskami w dziejach Sceny

Narodowej zapisały to'dzież. 1 marca 94 roku.
Aktorka W dniu tym wystawiono po. raz pierwszy na Teatrze narodowy: 

operę narodową oryginalnie przez Wojciecha Bogusławskie 

napisaną, a muzyką kapelmistrza’ J. Mc i Jana Stefaniego 

okraszoną, pt.CUD MMlTMAET czyli KROWIA GT I GORaIS.

Aktor 0 tej nowej śpiewosi-ae na rncnm wiele dni prsa4 

Jej wystawieniem obiegła cała terszawe ir^
" x°wę»mOwzonof że

■ : \

V niej snowu szturm do zdrajców Ole— -
d prz.vpuszcsony

kędzie.
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Aktorka Że 'bołiąterem jej lud, któremu za trzy tygodnie przy 

dźwiękach hejnału mariackiego i wszystkich dzwonów 

krakowskich-, na rynku przysięgnie Kajwyższy Naczelnik 8
• Siły Zbrojnej, iż powierzonej mu władzy na niczyj prvw 

watny ueisk nie użyje, lecz jedynie dla obrony całości 

granic, odzyskania samowładności Barodu i ugruntowania 

powszechnej wolności używać będzie»

Aktor z ^'Sogłoski te nie mogły oczywiście nie dotrzeć do 

uszu osławionego igelstroema.

Aktorka 0 mały włos nie doszło do zakazu reprezentacji

CUDU kUISliAHSGO, -kierwsze widowisko dowiodło ponad 

wszelką-wątpliwość, że plotkarze nie mylili się wcale. 

Czuła widownia zrozumiała w lot wszystkie najchytrze

•ukryte aluzje, najsubtelniejsze alegorie i nader traf­

nie na język potoczny sobie przetłumaczyła.

Aktor ^/A^odzi się przyznać, że Bogusławski, choć się -cywilną 

odwaga odznaczał, czynił,’ co mógł, by niektóre śmielsze 

myśli polityczne sub rosa wyrażać, wtłaczał je w usta 

na j rożna it-rzych osób i nieraz te same idee - ludzie 

należący do dwóch sSbóconych ze sobą obozów głosili. Ki 

stąd ni z wowąd w połowie swawolnej piosenecaki na 

krótko nucą patriotyczna się odzywała, by po chwili 

znowu się ukryć pod jakimś soczystym żartem, amorycznej 
natury.

Aktorka

' i.

Mewiele jednak ta przebiegłość politycznego gracza, 

Jakim był Bogusławski, wgrała. Jeżeli 0 miejsaośd 

ówesesnej widowni ohodei Aejseośó,’ która nie była 

’ życiu narodowym dostatoo^ą, atoli posiadała sile, 

by Ojozyenę wbrew woli ludu oał^o sądsió...
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Aktor Mniejszość ta, co się w lożach po prawicy komnaty

teatralnej rozsiadła, patrząc na zapał, jaki parter 

i paradyz ogarbął, śledząc ważnie ruiny patriotów, 

którzy >oże po lewej stronie teatru zajęli,zmiarkowała 

ile niebezpieczeństwa dla niej i dla jej opiekunów 

kry je nasze widowisko - i ostrzegła o tym niebezpieczni 

śtwie, kogo należało.

j Aktorka

1

Był&by może pierwsza reprezentacja tej prawdziwie narodo 

wej i.prawdziwie ludowej opery nie dobiegała do końca, 
e • ■
guyOy nie czar muzyki, wuzięk piosenek i tańców, wresz~ 

cie.one śliczne obrazy, co się raz pó raz przed oczyma 

widzów przesuwały.

' Aktor Z drezeniem serca dograliśmy rzesz naszą aż do finału. "
\ Aktorka

Nazajutrz to i®wo trzeba było pod naciskiem cenzury

' !

skreślić!

Aktor Na miejsce wszelako inkryminowanych ustępów weszły 

nowe,jeszcze ■ silniejszy związek, z miastem mające i 

jeszcze żarliwiej do walk pobudzające,.

; Aktorka Taki już był Bogusławski i tacy myśmy7 byli.

Aktor gąszcze w ciągu dwu wieczorów danym nam było 

Tyrteuszowymi strofy ludność Warszawy kochanej do 

boju zagrfeewaó. 1

Aktorka A potaa zwierzchno^ wdała zakaz wystawienia opm 0 

Krakowiakach i Góralach. ,x >

Aktor'
h---- ■ . ■ j‘;w : • Mewiele to wszakże ho j M

piosenek po całym krą^żył^ mieście.
Aktorka A potem widowisko nasze juanie +

nie W© Potrzebne,bo si^ 
^arssawa _ + ,

>' .ateun Skzcotaaeiła,tea£io3n6 CQ
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prawda, lecz i radosnej mocy rewolucyjnej pełne, 

tchnące patriotyzmem, wolą ludu wyreżyserowane.

Tragi-opera. narodowa w caŁej odegrana została Polsce

Twórcami jej wszakże nie byli już Bogusławski ni Ste 
fam

* J
Kołłątaj, ksiądz Jezierski, Kościuszko, Jakub Jasiń­

ski - oto imiona jej twórców.

A potem ..4

Lecz nie uprzedzajmy historii‘.Hiech. rzecz sarap, ze. 

siebie mówi.mości panie kap eurna gis trze — niecłi odezwa 

się 'tony miłodźwięcznej uwertury. A gdy przebrzmią'^ 

podnieście 2q££mtę:t opónę!

i ■



A K T I

reatr reprezentuje z jednej strony chałupy wiejskie, w pośród nich widą| 
karczmę z wystawą”, Z?o drugiej stronie młyn.W głębi widać wieś Mogiłę, 
kościół i grobowiec Wandy.

tach

S C E K A 1.
■CCK m- «■* mw *w B*t. iwa- «: fr» K» «W »r*tlK"ł Mw 
Stach, Jonek.

B w u ś p i' e w

Cóż tedy, nic tam nie widzie ?

tach

Nic wcaie, próJno* się bidzie.

Patrzaj* tylko,.miły Jonku, 

Batrzaj dobrze przeciw słonku:

Bo słysąłem, ze dziś wcale, 

Mają przypłynąć Górale.

0 nieszczęście tez to moje, 

Jakże ja się tego boję!

Wie lękaj się, miły Stachu, 

Jsakci nie umrsem ze Stsachu^I 

Toć Górale nie są carci..,.

A jeśli będą uparci, 

Sak icn tu gracko wyówicem, ' 

Ze się musą wrócić z nicem. 

Ale jak mi porwą Basię ?

ach

rlecies, im od tegp zasię. 

Ale cicho. Coś spod góry 

X3łynie:kieby trzy gąsiory. 

Ach, to oni pewniuśieMkę.

Nie inacej mój ^asieśku/'



Stach

Jonek

Stach

Jonek

Razem

■ Stach

Jonek

S Qcw ca

Teras'widzę dokonał©.

Ze to 'oni, są Górale#

Cóz to cynie? Góz ;poc‘niewa? 

/namyśla się/

Oto do ojca pójdziewaę 1 
<&

I, nim Górale przypłyną', 

Padnies mu do nóg z dzisweyną, 

I powieś'mu swój'© chęci#

I opowiem swoje chęci.

Ja za drużbę w tym służę ci.'

Idiazy, w sak'on nie ze'skały: 

Wzrusy się na me /Jwe/ zapały■, 

Wsak i on' kiejś w młodym wieku 

Musiał tez .doznać, nieboze, 

Jak to, wej , doskwiera cieku, 

Ki ej do lubej swej nie może. 

Idyky , wsak on nie ze skały,

- Wzrusy się na me /twe/ zapały . ■ 

/idą .obydwa'; Stach zatrzymuje się/'.| ■.

. / 2 /

Ach, nie mogę, mój Jonku, jakoweś mię mory 

Przechodzą i ,dr-zę cały.

Zx7yca,jnie, jamory .

ITiesąóały cłeku,jeno ośmielze się przecie *

•asa, ze młynarz najlepSa dUsa na swiecie, 

/'le jego zohecka... Oj,ta żadną miarą, 

Me ^oli,wej,na to.Wsak.wieś,miay bracią



Ze go tak osiodłała jak kobyłę starą;

W ustawionej nieborak’zyje tarapacieb

Jonek' Dobrze mu, na co stary ożenił sie z młodą,

Takie zawse swych mężów. rade’ za .nos wodzą* 

Jak tylko pani Dorota, 

Wlazła w d,om - zaraz, niecnota, 

Starca zawojowała' i córkę mu gryzie;

1 sama jak uobacy żwawego chłopaka, 

Juzci do niego lizie 

Kieby smoła jaka.

Stach

Jonek

Stach

Jonek

Otóż to, miły Jonku, moja bieda cała, 

runi mkanarka tak się we mnie zakochała,

Ze gdzie mnie tylko spotka, w oborze lub w gu 
ry » - • iiizi is •Zaraz chae całusa u mnie. '

Uresty co? Te wsytkie matki korowody

Są Turdą, jeżeli mas słowo panny rałnny^t.

Oj,Basia mię lubuje i tak powiedziała, 

Ze nie chc e t ego drągala,

Bryndasa Górala,

którego Jej macocha za męża obrała-, 

lylmoó to ojciec, stary zapewne mu słowa 

Zechce dotrzymać, bo Jo jus dawna umowa 

Między nimi stahęła.Ach,oto juz płyną 

Górale i Bryndasa.zaręcą z dziewcyną.

Ja się zabiję',jonku, jeśli ją postradają.

no-,niech ja 3 ^ynarsem -pogaa^
^o wie,może go przecie-w zdaniu

i , -daniu orzeinace*
Jak mu dobrze racie
^eoisB t0 0 JęST'ytłu“0?.

t0’°0 tu obcego



/ do. widowni/

Sukad,kiedy .maiiiy w domu rodaka swojego. 

A jeżeli do tego dżiewcyna ci sprzyja, 

To się niwego nie bój.

Stach

Jonek

Stach

Jonek

Stach

Basia

J onek

Stach

Ale nam cas mija,

Bo jak oni Górale przypłyną do młyna, 
^ak się uprze Dorota - a więc starowina 

Bartłomiej odda córkę i z chęcią,! z musem.

desce to nie tak prędko,dyó az pod Krakusem 

Ledwie co ich rżałem.: ani za godzinę 

Kie będą jesce tutaj. Ty tylko dziewcynę 

Staraj się zwabić z młyna, by zmówiliśmy się.

Kie wiem, jak to tu zrobić.

/tu pokasuje się Basia w dymniku młyna| Jonek 
spostrzega ją/

A. ' Oj ,widzis ty Basię ?
*

S C E H A II.
s.

Stach, Basia, Jonek

/biegnąc'ku młynowi/
• '■ . ' ■ 

Basiu, moja.dusno,znijdż tu do nąs trocka... .
9 ' ■

Ui6 mogę,bp młynzamknęła macocha, 

Ale popatrzcie jeno,gest ona w stodole' ?

Jeżeli jej/widać, zejdę choć po® kole.

Hie mas j ej , chwilka temu posła za Ogrody. 

Zejdź więc,tylko ostrożnie,abyś sobie skody 

Kie zrobiła'.



.Kie bój się, nie pierwszy raz ci to.

Ba, ba, nie mu&iałaby chyba być' kobitą, 

Zęby się nic .umiała wykradać do gacha.

Ale'jak zręcnie skace, jak kosa, cha.,cha,cha...

Ach, Basiu, życie moje,. cóz to będzie t nami ?

Alb o^ co ?

Juz trzy krypy płyną ż Góralami, • ■ '

Biedługo tu. staną.

A to niech i staną. ■

To cię,wej , nic nie martwi ? To chces być xyydańą 

Za Bryndasa Górala. ?

Powiedziałam mu wyraźnie,

<: Izę ja się z nim nie drzaźnie',

Alę tfe sezse'scyrze mówię, ze jak -diabła jego

-Kie cierpię i ze pójdę za Stacha mojego.

.A ze on nie chce wuerzyó, ze tajć jest uparty.

Niechzó go porną car ty•

Jak przyjdzie, tak tez pójdzie nasad u ifwitkiem.

Bobrze to, moja Basiu, ale gdy z tern wsytkim 

Ojciec cię musie będzie albo tez macocha ?

Ojciec tego nie* zrobi, no mnie mocno kocha, 

a matuli tez powiem; ”Matulu,słuchajcie,

Kiej wam tak Góral kiły, to se go kochajcie*

A jak mnie weźmie gwałtem,uoz^,z6n kobita, ' 

go gryzd^tak cartowsko' zvó-em z n-h-em z nim gotowa,
Ze mu za jeden tydzie-' -yuzien jak kadź spuchnie głowa;
/ó-o widowni/



r
11

h ja Za.S CUdZOZiemCa iUC ChC ę mieś, 1 kwiua,

Bo , wejcie, kobiśta taka, 

Co bardziej obcych lubi niz swego rodaka, 

Hus i być la daj aka.

Otóż to Jej tak powiem, i na tern się skoiicy;

Kie bój się iaoj Stasiąilku, nic nas nie rozłący, 

Jeżeli cię nie spienią jakie przeciwniści.

Stach v Basiu', cyliz ty nie znas całej mej miłości?*..
t

Basia Juz se więc nie trap głowy, juz ja w to poradzę',

Ze tego natrętnego Górala odsądzę;

A jak będzie upartyę zaśpiewam mu wreście 

' x Tę pioseafeę, co kiedyś usłysałam w mieście.

1 i A X* 3. G ’Q "u &

Mo spanie kawalerze,

Kie ześ się; proszę, ze szzże mną,

Bo ja posiadam scerze, 

Ze nie będę wzajemiią 

Batura kochać kasę

I mnożyó swoje plemię, 

Ja k,tobie mam odrazę. 

Brosę, zaniechajze mnie.
■. * ' ' i

Kie zda1 się baran kozie

I kacka nie chce kltuka, 

Wabią się ptaki w łozie, 

Każde swojego suka.

/do widowni/
Pies na pov/rozie wyje, 

Bazdy praghie .wolności, 

Gdzie się w niewoli zyje, 
Tam nie L1q,S 3wP-i .eve«j lubości.
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/ 3 /

■ Otóż to tak mu powiem, i kwita.

Jonek 3j , cieli© !

Dorota, weg , tam idzie.

Stach . A cyś ją tu licho

Kiesie?.,. Uciekaj, Basiu, by cię nie zocyła.

Basia Lec jak ? łatwom spod dachu, na dół'zeskoeyła,

Ale w górę nie można, a drzwi ode młyna 

Zamknęła macocha na kluc, by znać starowiną 

Ojciec nie wys.edł patrzeć, kędy ona chodzi, 

Bo gak, wegcie, uważam, ze ona coś godzi 

Kh jakiegoś Jamańta, z którym się zadaj e, 
, , . M1W

A musi juzykogoś, ho rań.iuśko wstaje

I biega za stodoły...

Jonek Ciebie pewnie suka.

Stach Kie mówże nic. i ■

Idż Basiu, bo cię matka, sfuka,

Kag lepiej tam do karćmy pomiędzy dziewcyny, 

Tailęugą dziś, wsak ci to j?awła zaślubiny’^. 

/Basia odchodzi/ 

J0nek Ja tez pójdę.

Kim staną hnltaje Górale,
Jer X całą nasą ceredą w tailcu się przywalę, 

We miewa sobie skrzypki i łydkową,
/odchodzi/

i
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Stach

Doiota

Stach

Dorota

S C E ® A 111 •

Stach, i Dorota

A ja w no je obroty wezmę tu Bartkową.

/biegnie i wiesza mu się na szyi/

Ach, Stasieńku miły !

Tyś moją dusą, życiem, tyś Jest no jen zdrowiem.

Juz się od świtu sukam: pewnie cię zwabiły

Dziewuchy ,wej ,do karćmy - a jd bez cię konam.

Ale... ale..,, pani młynarko,na cóz to nam

Te próżne swary?

Wś pan—mąz stary

jak by się, wejcie, o tern dowiedział, to by to 

Dopiero biedy było.

ITa cóz się z kobietą

Hłodą żenił? Kiej stary, mógł mnis,we>, nie zw?

Gdy w niesja młodej zonie nie umie dogodzić* 

Ząwse to chore i krzywe,

A j 6SC6 tak podejrzliwie.

bnciałEn? mnie giTałusm ii.ocaac.,a to nie nie gaŁką,

On mnie osukał,Ja tez osukuję dziada, 

Polonez

Rzadko to bywa na świecie,

By się małżeństwo kochało,

Chociaż w młodości kwiecie,

Chociaż się dobrze dobrało. . ■ -
i E/y “■ y1*'

£yii gorzej ,gdy zona żwawa, «Qvn-._ ~

A niż Iddwie ze się chwieje, 

Próżno się pracą ządawa,

Jak lód przy słońcu topnieje.
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Stasiu? tyś zranił mą dusę,

I scerz.e wyznaj ci misę,

Ze kiej mam starca przy sobie,
<

ja wtedy myślę o tobie#

0, b o daj by m cienie z n ała,

ITie byłabym cię kochała,

Ty mnie tak dręcy ś1, niebo gę, 

Ze bez cietest tzytrwaś nie moy.ęt

Stach

Więc się nade mną uzałuj, 

Ulzyj ciężkiej mej potrzebie, 

Casem mnie tylko pocałuj,
,TE A '«”P 1 • - -

Wsycko ja zrobię 'dla ciebie. ' mu
NOVM HUTĄ 

/ /
Bani Bartłomiej owa,gdy aż tak sprzyjacie, 

'Pochlebiam sobie,wej cie ,ze mi Baśkę dacia, 

Basia mnie bardzo kocha i ja ją wzajemnie.

Dorota Baśki ci się zachciało, zdrajco? A śmies-ze mnie

Takie rzecy wbrew mówić,toć bym na to miała 

Patrzyc,jakby się Baśka, do .cię umizgała!

.Stach z A więc tez kiedy inną wynajdę se zonę,

Więcej mnie nie ujrzycie,bo daleką stronę 

.Przenieś^ się, to i tak wam nic nie pomoże. \

Dorota /na stronie/

, Prawda i^.to^f

/głośno/ . ■ Słuchaj ze,to6 j esce by c może,

o'Żebym ci Baśkę dała,ale mi obiecać,
' ,T • 1 .

musiSyZe mi pozwolis, k,tobie sie zalecać* 
। : “ ii
i'
’ A - \i
I ■ . < ■ .>. . ' • ; !

- I
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/do widowni/

Kiedy się ludzie .gorsą i śmieją się z tego.

Juz my n^ezgórs^ł więcej świata zepsutego' »

Ale my żyó powinni,jak .poóciwośd kaze, 

Ja' nigdy mojej zony zdradą nie obrazę',

Kiedy tak, więc się Baśki nie spodziewaj próżno', 

Dziś ją Górale wezwą:,bądź zdrów.

/chce niby odchodźió/

/biegnąc za nią/ A cyz możno-.

Abyścis mnie tak dręcyó cłicieli?Hej * słuchajcie, 

Albo lanie zaraz dzisaj swoją córkę dajcie, 

Albo powiem mężowi ,ze wy mnie kochacie.

Oho! Próżnaó to praca, nie wśkórąs nic, bracie, 

Tale ją memu starcowi zakręciłam, głowę-, 

Zęby cię |esce wyprał za taką obmowę, 

Spróbuj no, a obaeys,jak tam rzecy chodzą, 

Gdzie młode żonki, starych mężów za nos wodza, 

/odchodzi/

Próżna,, widzę, nadzieja, cóz tu teraz pocnę 

/słychać strojenie skrzypiec/

Ale otóż i tańce zacynają skocne.

Niechże se tu tańcują,ja oj ci sprowadzę

I z nasym organistą trochę się naradzę/ 
/odchodzi na wi^ś/

- ■ . '"i \ ... : i/-

. 'RKOlidC // RRRRK-Rą . -





jońek,ć.rutoy „drużbowie i wiele Krakowiaków wychodzą

Kr a ko w i a k

Oj , da da da, oj , 'da da da, tancujema? wesoło.,

Skaccie, chłopcy ,skaccie,dziewki,skacmy wsyscy w 
koło»

/taksują 5 Bartłomiej i Dorota wycfeodzą z młyna/

Wyjdźcie do nas,panie Bartku,pan Baweł was orosi 

Bo dziś jesće chciaiby urwać rćzycke u Zosi- 

/tańcują/

Zosia ceka niecierpliwie,rychło wiecór będzie, 

Bo dostanie piękny cepek,choó róży pozbędzie- 

/tańcują/

/ 5 /
Witas was, woje dzieci, cegoz to zadacie?

*
Oto tu, Bartłomieju, państwo młode macie, 

Które was przysło prosić na swoje weselej 

J-a, jako pierwsy drużba, do nóg waii się ścielęj 

JłwJcie ±kedc -swoją odobą udarzyó ich chcieli, 

Drży tern byscie swą żonkę i córuchnę wzięli. 

Dokorniucłmo ^uprasam| 
/kłania się/

/ » \ t ■ 
To ta panna ir*a-ła 

nas ego pana’ P&wła za ikęZa obrała?

2yj więc, scęśliwaś paro, z dusy.zycę tego-

/kłaniając się/ ,

Dziękujemy wasmosci.
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Bartłomiej ■ /do Zosi/

A ty kochasz jego ?

Powiedzże,nie wstydź no się,bo to bez miłości 

Za nic małżeńskie śluby.

Paweł Stroni się wasmości,
Nie chee ^^gadać.

' * i : O „

Dorota Mowno. Tr ;

Paweł Kie bądź tak płochąa

Bartłomiej Jakże,cy kochas Pawła , Zosiu ?

Zosia /z prędkością,wstydząc się/ 

I toć kocham.

Bartłomiej Błogosławze więc,Boże,wase serca cystę.

Jonek Otóż idzie Stach z ojcem,wiedą organistę, 

Usłysymy tu zaraz śiicną oracyję.

SCENA V.

Ciż sami,Wawrzyniec, Stach, Mie cno dmuch, i Baba.

Mieć ho dmuch Witam, witam zebraną całą kompaniją, 

i proszę mi pozwolić, by w fen dzień wspaniały 

Męce moje na wdzięcznych cymbałach zagrały, 

/biorąc się pod boki jak do oraćji/

0 J?awle, chłopców ozdobo, 

Zosia dziś się łączy z tobą. 

I tak się łączy do współki, 
Że kiedyby dwie jaskółki,
Poplątawszy swe nogi, jak one we wodzie.



- 18 -

lak wy dziś utoniecie w małżeńskiej swobodzie 

Kocnajcie, się więc zawdy jak synogarlice, 

pnijcie się w górę razem gdyby chmiel po tyce;? 

A jak wam się szczęścić będzie, 

Gdy ksiądz przyjdzie po kolędzie, 

, Nie zapominajcie a o organiście,

A ja za to ogniście

Zagram wam podczas ślubu na .całe . organy*■ 

Skończyłem, dixij.* ty, panie kocnany

Pawle, kaź nam tam podać miodu garncy parę.- 

/wychodzi do karczmy/

Wawrzyniec Słuchajcie, gospodarze - jak zwycaje stare 

Każą-

Ja teraz, jako stryjek pana wej młodego,

* • Na miejscu ojca zmarłego

Moje błogosławieństwo kładąc im na głowę, 

Taką do nich ucynię mowę s 

“gyjcie swobodnie,

Mnóżcie się płodnie,

Azebyście poćciwe mogli wydać plemię.
te^&kUprawiajcie w pocie całą wasą ziemię, 

Ona jest matką wsystkicn, ona was wyzywiy 

Nie bądźcie z nikim iałsywi, 

Kochajcie zawse bliźniego, 

Nie odpychajcie od drzwi ubogiego, 

podzielcie się chudobą z pótrzeb^yH sąsiadem, 

* Zyjcie dobrych ludzi przykładem*

A BÓg, widząc was godnych, 

Udzieli wam dni swobodnych 
1 może was wynieść do tych stanów,
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Do których wyniósł wasych panów, 

Wziąwsy ich z prawnej wam roli, 

Bo cóz jest niepodobnem świętej jego woli ? 

Hiecn z was scęśliwee urodzi się plemię

Miz dzisiaj jeHigdy was ej hi e rzucajcie ziemi * 

Hic wam więcej nie zycę”e» A teraz wy,chłopcy, 

I wy, starsi parobcy,

Stawcie się w przemianie z dziewcęty

1 zaśpiewajcie hymn małżeństwa święty. 

Masa pani Bartkowa, jako gospodyni, 

Tę nam łaskę ucyni,

Ze włoży pannie młodej na głowę wianecek ;

Wy, druhny, rozpuście jej warkoce.j
\ -

■ - Miech pani młodej zatną weselny tanecek, 

A kie.j będziecie plądać, to 1 ja wyskocę.

Hymn weselny i krakowiak

Dziewczęta Zosiu, ach, juz cię tracimy, 

Jutro panią cię ujzymy 

Z blednie kolor twój rumiany, 

I srracis wianek ruciany.

Chłopcy . <Hie uważaj miła Zosiu,lepsy chłopak świeży

A.lila kwiatecek w pustym polu,co odłogiem leży, 

3.1 wianecek/5co go żałujecie,rade byście stracić.
j

Dziewczęta Dotąd nie znałaś zgryzoty, 
■y -z ■ L \ *

Teraz poznas, co kłopoty, 

Więcej nie będzies tańcować, 

Bo na Chleb musis pracować

Chłopcy każdy człek, co zyje, stworzony do pracy
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£ ci, co nam Chleb zjadają, są istni próżniacy*: 

I wy, dziewki, co w panieństwie swoje troski macie, 

Lec, w małżeństwie są rozkosze, których, wy nie znacie.

/ 6 /

Wawrzyniec Dosyć tego,, już^chłopcy, łepskoscie śpiewali, 

A nawet nienajgorzej Kaśkę wyhasali, 

Teraz pójdźmy do karćmy, jak śniadanie zjemy, 

To się wej,panie Bartku, z sobą ro zmówi emy.'

Jonek Bo mamy coś powiedzieć dla dobra wasego.

Wawrzyniec
jp.,

Dalej, dudo. Zagraj nam marsa wesołego^ 

Chodźmy !

/Marsz - wszyscy wychodzą do karćmy/

/ 7 /

Wawrzyniec /mówi cicho do syna/

Ty pilnuj dobrze i Bartka, i zony.

Nalewaj im gorzałki miodem Naprawionej,

A jak się już zachliśnie, w tym zacniej pomału 
' * r

Proś o łaskę dla się, pewnie o Góralu

Zapomnę.

Scacłi Ale, ojciec, spieszcie si ę jak możno,

Bo jak Bryndas przypłynie, to juz będzie pężno^

Wawrzyniec Mamy jesce dość casu.

/idzie do karczmy/
t£aTr^°Wy

Stach Idźmy tatuleńku^
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S C E U A VI.

Stach obce iść, ale go Dorota zatrzymuje, która, gdy inni 
odeszli, schowała się za chałupę.

Dorota Ach, zacekajze na mnie, zacekaj,Stasienku, 

pójdź tutaj na ustronie, bo tam przez drzwi widno.

Stach Cegóz chcecie młynarko ?

Doro ta pocies ty mnie biedną, 

pocałuj ze mnie, choćby rez

/chwyta go za szyję/

Stach Ej, cy tam licho,

Dajcie pokój, bo będę wrzesoał.

Dorota /zatykając mu usta/

Ale cicho »

Bo stary, wej, usłysy.

Stach Niech słysy.

Dorota Choć^keynę.

Stach Ani by. •

Dorota Cnoc raz tylko.

Stach Mam zdradzić dziewcynę ?

/Dorota chwyta go za szyję /

Stach /Głośno ku karczmie/ 

Bartłomieju 12!

Doro ta Nie róbze hałasu »
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Stach Uciemajwa, bo oto ktoś nadchodzi z lasu,

Mógłby nas tu podsłuchać albo dojrzeć okiem, 

/ucieka/

Dorota /z miną urażonej/

Zjesz mi diabła, bestyjo,. nie ujdzie to bokiem,: 

/odchodzi/

S C E li A VII.

Wchodzi Bardos ubrany ubogo, z teką na ramieniu, Torba jedna z 
książkami, druga z machiną elektryczną, Kałamarz wielki,cynowv, 
przewieszony przez ramię,'

T a v a t i n a | ' 

Świat srogi, świat przewrotny, 

Na opak wszystko idzie:

Kto nie wart - pan stokrotny, 

A człek poczciwy w biedzie,; 

Lecz rozum górę bierze, 

Tern sobie życie słodząC-

■ A ja porosnę w pierze, 

Chodź dziś bez butów chodzę. 

Im sroższy los nas nęka, 

Tem mężniej stać mu trzeba, 

A KTo podło przed nim klęka,

Ten nie wart względów nieba, 

Mnie chociaż głód dojmuje, 
t »

Lecz duszy mei| nie szkodzi, 

Śpiewaniem biedę truję, 

Wesołość troski słodzi,<
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prawda,że wesołość i smutek osładza, 

jednakże nie ze wszystkiem brzuchowi dogadzaj 

Oj, jadłżebym. Dwie nile uszedłbym o głodziej 

Choćbym gdzie stanął w gospodzie,: 

Coż ? ani grosza nie mam.;

/Zbliża się do karczmy/

Aj, jakie to smaczne

Kozcnodzą siij, z tej karczmy zapachy kołaczne /wącna/ 

Cos niby gęś /wącha/ i pro się,/wącha/ i pieczone 
/»
Hayby się tam jak wkręcić.,, Ale jak To sziuka. 

fsydzę się w tak liczną gościnę

Jako pauper studiosus ,iść po żebraninę.

Jeszcze mnie kto. wypchnie i wyiuka,

Niewiele teraz popłaca.nauka./patrzy na tekę/

1 na cćż mi się zdacie,

Wy szufcmni szczęścia ludzkiego malarze, 
cuw

Kiedy je tylko w przedziwnej marze 

Ludziom wystawiacie.

Mamże was jeszcze dźwigać, kiedy, sam zgłodniały, 

Jak trzcina chwiejąba się cały ?

Precz odemnie !

Niechże was diabli po twą razem z teką !

Precz, miłomędrcze sławny,precz,panie Sereko, 

Panie Deminstenesie i panie Platonie, 

1 ty, wyszczekany- Cycyronie 1

A najbardziej, wy,gałganskie dusze, 

Owi diusze, ‘yirgilius ze.
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I wy, miłostki Safy, ody Horacego, 

Goście mnie tylko nauczyły tego, 

Że sam swoim językiem nie władam 

I ehoc nie chcę, wierszem gadam. 

Za te więc wasze baśnie 

Niech jasny piorun trzaśnie. 

Ten, kto.się z wami pobrata, 

ETie zda się dzisiaj dla świata.- 

Ki diasek mię opętał,żem w czasie dysputy 

Z klechami krakowskimi w te uderzył nuty, 

Które przed laty kilku śpiewał luó francuski, 
i

Gdy mu z oczu ciemnoty wreszcie spadły łuski 

Tam na gruzach Bastylii,tej twierdzy morderstwa, 
' ■ -■

Kędy pierwsza błysła jutrzenka Braterstwa, 

Wolności i Bównosci dla świata całego,♦. 

Po cóżem wplótł tę piosenkę do traktatu u. mego, 

Któren o elektryki cudach wszak miał prawić, 

Kie zaś powstanie tłumu paryskiego sławić » 

Oj, ty, ty elektryko, ty jesteś jedynę 

Klęski mojej szkolarskiej w Krakowie przyczynę » 

Po cóżem ciebie,głuptak, równał z mocą ludu, 

Która przemian zbawiennych dokonała cudu... 

Słusznie ginę, co ginęć nam kazali wczora ! 
» ł 

Jakżem miał za sęd taki otrzymać doktora 

Stopień z ręk zabobonnych sług świętej ciemnoty ’ 

Bodaj cię ’ Masz za moje troski i kłopoty » 
*'

Ale nie ’ pójdę z tobę,jak kazał ksiądz Kołłątaj Hugo, 

Między lud , wszak dzień jego ma wzejść już niedługo, 

Za wiekową niedolę dzień słusznej zapłaty.

Trzeba się tedy zabrać do gmńnu oświaty. 
♦ • -

/chowa się/ idę jacyś kmiotkowie, Oo też to za jedni ?
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S C E If A VIII. 
i
Stach, Basia, Bardos /ukryty/

STach /nie widząc Bardosa/

Ach. Basiu, jakżeśmy biedni,

Mię macochę nie wzrusy,jak się,wej,uparła.

Basia Aniby,gdyby jaka jędza się rozzarła,

Ani se gadać nie da. Alem uważała. 

Ze, wej, diab.M ocy na cie przewracała: 

Cy ona zaś, niecnota, nie kocha się w tobie ?

Stach Ej,cózzmyslis Basiu ? Cóz to znowu tobie, 

OTjWycajnie kobieta: jak kobyła w błocie 

Jak się uprze ani - rus.

Basia A coz w tym'kłopocie 

pocniemy ?

Stach Ja, dalibóg, nie wiem, co juz pocąc, 

/spostrzega Bardosa/

Ale któż to Tam siedzi, ch.ce snadź,widzę spocąć 

I siadł se.

/przypatruje mu się/

Och,coś mi się ochapia przeklęcie, 

On ? - nie on ? - On, Co tu robis,mospanie studencie 

/Bardos wstaje/

Bardos. Kłaniam oi,Panie Stanisławie, 

Skądżeś się tu wziął,

Sta ch Tuc ja mieszkam; z nieba, prawie 

Zjawiłeś mi się,waspan.

Bardos W czemże pomóc" mogę ?



Stach

Bardo s'

Stach

Bardos

Stach

Bardo s

Stach

Basia

Bardo s

Stach

Bardo s

Basia

Bardos

Basia

Stach

Bardos

Basia

Stac&

Bardos

Stach
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Ja,Basi«a, z jegomoseią jeździłeś raz w drogę,

Ej, rozum tez to ma być*;

Bodaj go nie miałem. >

Za to też Chleba i szkół rasem postradałem.

Wejcie ?

Powiedz mi,proszę, czy to ty się żenisz ?
Bo tju widzę wesele.

2o wej, mój,bratunek, 
Bierze Zośkę
/skrobie się po głowie/

Oboje was jakiś frasunek
Dręczy,ty się w łeb skrobiesz, a ty się czerwienisz

Bo ro wej, moja luba.:

/rumieni się/ 
i-

-co mój kochanek.

Czemuż ty się nie żenisz ?

Matka niepozwala

A dlaczego ?

Bo mnie chce wydać za Górala.,

Za Górala ?

A juzci.

Matuj nas, mój panie.

Będzie to, ale wprzódy muszę zjeść śniadanie.

Prosimy więc do stołu.

Będziemy jeęć po społu.

Więc słuchajcie : aby rzecz nam się udała, 
Powiedzcie,jak się wasza miłość zawiązała, 
I jak daleko zaszła,trzeba mi to bowiem 
Wiedzieć.

Oto tak. „ f '

NOMm • i J
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só# Je. to lepiej' po^Mw*

S w u f p i e w .

BsM®  Ihas aa’|tóa. &i$&gr

•■ bledsiW w par«e tmawUf 
Me w i®®, dl® jakiej zabawki 
tr^epo^y ■ ekrssydełks®!*

Fatrgąc w t© ich rwemie 
Tak® śnie lubo^d 'praaj^ł®, ® w
&ea iitaed® ałodk© ścisnęF .
I sMM$ wtó^U kabale#

Stech Sass am b1< krówką gmiał&j
A Basia mie 'Sie4»iałat 
Me »iems Jak się t©. arek ił o, 

. i.® M ai^. w.oc-saafe sada^Lłe*

jBo|%o jafciej # -
>aai^ dwa rasy,

Ow sali® takM -śei^ła 

X'„tak si< Mł©<d poe^łe,

, 1) u e t t ©

blach.'i rfesia C'«3t%d? Jak .©1$ epotksWf 

terw o krówce- <Mw
Łub st^ tarkami vs®pmia& «...

* a t tak ^q>bss

MW W « soV^ WwW* 
ŁisOj-imy tylko we dwoje. 
Zda ®lt». ó wtsaoaa si^oboj® 
B-aąyoku Jedna eyjea^.



Słych&ó a wkrótce tw mp/
sGÓral&ai, niosę oy«i różne r®»csy» j^o toi »er c$w» ryoy ausaone 
kwiczoły, fesp&Us bryndsę. r&stuch, stery od poc^su sceny ałysznł 
i ^ićsi&ł sOita|W0 '-ór-.ai, sbisga dc karcw» wB^rstaich
Rrefc© wieków o tya B&wiadontćf po cay® w miarę ssil^t&nia się i 
wszyscy wybiegaj «« sm®W*

| ■ ' ś: ■ s
S h ó. r ć-r a 1 1 .-■< ’ ' ■ ' ,-...'■

Osjr Kysiai^s^su.qy T<stró?v vów^
Ij&iifBi a» ®ss, ^-kofti^ów, *
Me8i«® * dsrt» wr®k a^-ytów

i ' . £ sta feerkó^ pr^^yb^r^b.
^&r,T-''- ” . s . ' • Z . - '- . -• .

fobiety i Hrjmta, ®*/lipie.4®,
■

k^iaały, jeiaisłuchy, 
tcnwcenie

■ iłuay dla aaie^c.^,
- ii ; . >

WW i'w>i^ie ń® «.«- goMeW

X atwóawcie easft efeW»
A ?ay pośłeis nase swaty*

3y ma fecmsys wrw>W*.

■..•.itaay&aści do nas.

t 4W/ -:->^
jMsse Kd-rowie duaski^ saklanki wychylmy.

■

s~ o
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■ Wić sprawlja saręesyBy, & niedługiw og&sgesŁ 
rrynadass Młw. a Basia ,s Bryndasaea.

.'suit Mechodgidch, dosyć. Meck-raszej panamie
. Spocona sdbie a podróży.

Woda, ja za a&ro^ie
ToWóWlŚw łyknę josWr choć jedna szklanicy*.

■ A ja,‘ pozwoleniem panaeka mojego
X godniej, we jole, matki, nieeh oblubienic . 
Fl%>tvil QAAA> *
/całtje .casio w rękę/

óc^faiiłazel, Basi^ ba .. 
aaaa.nta*a .

Kie. - ~-7 -

<j'sk to Kfisó T

Ma dosyć gabaweM* "

Cggsta ^ea->aatMi' .ferówfci iuM saiua tsmkawek ....

^ednaM cwea aaa^* ... ■

Xss tylfeo.

iłowego pawie usigg&ss 
?.) o śtała

Mose ». • ■': . ■"-■■ ■.•'■-'■<■• ■ ’.' -.'. ■■■■ ■- - . ■ ■• ': ■• • -■ _ - • - - . .- ■ ; •

/ c Hgr^o ją ' a«k>tóŁieKW'

Oyt-ae.

Mów wyrnsniej.
7 , 'i ' -1' ..’ - < ’ ■ . ,~ "a v ? \ '" " - ' ' ' ; ' - -

jak si<. z głupia- słówkie®
To et^ tak psinę w ,RR> ie się aś ©BlUuUi.

To się PŚ3W Barb^a tylko pewnik irtiUM . :



li$a takssHM. Bo tee te, B©w wicie dsi^tó.» 
T#k actsree IM i drugi wert~«® Basi r<ki.
śi<m > anls kocMa, bo <ee k®b ©o kochad we ©ale,,.
Irsyp^re,.- no si< jsM w«l*d&» pń^feesie*

' r “ '. ' ,■' ?'” - • ■" ■$ ■'''- - ' * ’■' ’’ ,:iX :' .... ' ,' Ł'ii.;.,-5C* 1 J
•-/©breea w koło -piaw&i^ą/

■■ ■ • J:- ’ ■■’ ■
' r 1 8 PAŃ. f 

AgKda ©i tó®i d»lewcya®» . TEĄ IR q yy 
See chłopak nos^ i rasły, ^'OWa hum

3e>te« -3M -?O7
Cbodaę żóT§® ^-niwiy

Wtm o^ny, wai‘s' siste» 
uateeka, kiajhy w&law&ł, 
Ciała em Małe i' eyste, 

ra sltóu -^ehwat* .

ai^Oy a siskierp harea^, .. ,

l^yaey ode ®M«
Wie^M s»la okiw ®5&<a5^s

® wigierska Macu^i.
AanUo/

S^dsiies Mt ©ogła pocMuMć, 
g©4 se chłopaka 4$bra^u

>© alitóe MMie^ aade luMS, 
Bytó tanie Xspi*3 pemał^.

’ -><««$ sl< 'feogła p©cłil^>ićt

^e ofełopaka dobrała»
t© ślubie lubid,
byle4 tyłka sęahci&ła*

' ■ . ■ - ■ ' 

/ 11 /

.Me ^ytrgysae i grassetai, kerk a&aoahwałs.

aiehę? bedsie ©as aa W.



Basia

Niewiele dMrege

Mdiwl4 S4.&ieti3:i o tea, ©o się'•«*©!& przechwala

W '

A ka^cl j cu
■; ,^Ł 

Śk? we£r, 
44Vi'‘,r4>ó«^*' AW£*M&fcś 

tM i l°A 

1 (<xu.?w

óu |»r«vui^4 UvC<?|>uA^
§u. Co fiHT^ i 4>^uCt U>vJ
o« i«k tói diUfe ,
ta£vw Auui > AU4iŁĆ . fMN‘ l^- •'» ^<? •

Nin. , ą . , . .
4« ^l^A-

■3v?lst«©

®W i

Merg&l

M« was u ;n&s t4raX& 3£’4ne^©,
■W o by nie pr^sjwł prwdy pwi? Bryndosowi.

Un piftrtssagr r® j prowsdM po^iędsy ahłcp^^i, 
T,a,x--:so ?5asfe'0d uks '" W«»* ■;«»«» 9

v T»4fcso'^MP Me MltiMte,
£4113 tóMSf? ? W"*! w ”••’• 
W al«< dł«^4 ch-ft^a^bn®go 4^ieł&
<'5;84B.-,-¥d6 SWij ,j m>s nr^j,l».

k^icęły i apUŁie

jWlW4®^.) »W,

i tęd<» s^r>.:^ciet dud«r«e. -

« d r & 1 e k i e

Barw Masła od au strwal 

. ;órs.l m Wi boeiaaie*
Mgo seeboe, to do^Miie, 

■ - #w-

l.epie^ ass» si^ pc-dfejta.

1 I ,w. 'gfe| wt^fc&ła,

■ wróciła dół. koziołka.
*»*»« M$ « SaKs



Ssdetw Stałe Mź struesykieia
I .w»wfchŁ ^eafc® byki®®,.
3* «*' te® rossek praypr&wił, 
4tó ją uk^ódł, tak rom^awił. 
teras i wsete »••
Bie naggrwj byćiea ©lek®* 

/isniec/

/- 12 /

1W | prMe:ścipn@’-tóce.^Wt^
Sww ^y sassya- y^ne&ie Górale,

- .roBiswW- '* taueu, c0@ od «4ekó# ssanyt 
o a >eł&tóf lubi w i *?poiszkiaB

t a ą e t >. o i s fc i

całek-w >el»ki tsatóh1®- atonie*
1 os&pkt bakier wd^le|e« 

pókWl» W» sEGsps®!®,
śśeree ais M-reac^ei ś®ieje» ą

Mecbc&sueh Miłe tupw' o -t^. aiaait# “ - > ,-,
f>»k_©i to iee^t sieah w», - .
■f-utai pałatki® >.leail^-
Tu rcdsi chUb i toma.

Kobiety lygfse nasse są ®agW»
Ui® tr^eW W nich «iel® dłuMe,

' Sawt W zlecą gftsw, '-s_ -
■ >■ ł

■ w^e ©c

^ticByini MtW pwKłai to dla
'■. Way ItM as® rsądsl,

brsteci |W$ brata,
lec®: tyrmó^f ewoieh

Ws^SCsr «uś,weBOłct nutę' s:yw®»



SÓrale

korale

hlechctoueh

Wrtł«ie|

-:®ęreta

Stach

B&rdoa

■» J4 *••'

smutek awtasw dla głupców,
1

Wshsk obfite aa^y ettiwt ■ 
Wż% źwm do hetslbcós.

G b ® r t & s 
i

Daw, daim/ dana, Sans, 
®mw© as do rm.

Ila^da, hajds-j łis^da, h^Ka* 
Śagrajh skrzypku, sa&rai, ga^da l

-Baasa, hassa, fcam, 
MiMyó tłusty, p&puśó passa.

Kw&te-eie podk^weeki, 
hop, hopg hep, hep, dsiewciel.

teńo»». tek

Hop, h&P, li©p,hop9hops®- '« pi^V«

Macuaaj r.e sonie kto zakropi, •
>0 si^ BMa<ło we mis astopi. 

taniej

/ U / ’

frosiea^ teraz g cmi społeia nas^ah go^Cl, 
'Wtea s sobą o rsecy poB^&ieay-.

Mo«e^ Bryn<Ms, wacie m r^kę ®wM iwseo^, 

Wc&k mniedługo b^dtle wsą iosią, 

/cicho (to 3asi/’ • - ■
®u r$&t, «uiż słowa pi^M4 1

/aa strefie / 
Dziw, 
Se jwce dotąd .

/do Stacha/ .;
Bądś tylko cierpliwy, z



Bert 0*1* X- C • J

Boreta

$a«r«yniec

Bieohoajfiuah

Stora Saba

iitsrft 3aba

d&J a-i? wa‘pwpo^^ł Me^dry, .kto sęka, 
Mety w. ble4a dopieka*

/do Wr&li /' 
Prostej.
i.'' m hs Z & 5S $ O i “ -£ w

B a i\s"®

■/'3ór«le i W* tłmiej odohcdką. O feCMy/ - 

z '"* * i. / 1* ■ / . ■ /
/doDoraty, która bft ostatku idais/

> .'U "5 • " ■’.
Baiłujsia n&d®«są

Mc g -tefś©? sieonoto#
A <sł®4 M oałusto ?

/<■© Sr®«£t»s lakó^’

Kie dajcie tę« pod Mebwt jgoetać crgaalócie* 
Cbuóóoie go» niech stenie*

©chlał, si^ wiea/^oie,
a e®8i,.t© tylko ■ pi Je, nikog'0 nie ^roai.
/hudsiic /
BeJt pmie Miechodwch t

/rosee^oaj/
wieiH-, «>.e 4-G»6 x

> >esele, Mea, Jfet trsseba M^szoweś. 0 iMmio
Sliosrn, młoda i ąp?a» Oby -
A■ oskoezi ,.,.* obyś ••• obyś «»«
/infj4c oesy sWfcni^t®, sówi to Baby, roawsiejxtc, 

i-a .parna ałoda prwd ni» stoi, e Raba
słowem kłŁini&y

y
oracJts ., 

yypljoie przecie dc. ®ie i J& tea wypija*



?óMw do IgmW*
/bierne jh- pod boki, i ^ycbodB^/

dyCida* !

S C 1 A II

Wreeniec, Stach, Joa»k, Bardce 

dtaeh Ach, ojce kochany,
I o4$ to s tego będsie T

Juóym był Hwj|

Dobił wre4c,lo W^» Mdyhy ale Górale
Wie tek prędko njawili: ojciec o i ahce, ale
Macocha, ani <adsje 

W ■liete t«». to łao>.

Pocies «t Ba/ka pierwej była t«oja,

Terw tedy ołuc^i«jctet W wj®> rąd^

•Wos

Otwrroie ciyMó susiesu ®aa, ojcse, konie asnie 
' trobe teras. pójść s syaen, gło*Sw i ste-te c&nie

Wwiaa<w4* w poniew&M tp ma |eat jamC 
/.® Jtach Bsai^. ale koohe^ jsi<| iawno

m W ffiiarą wy nie po»swoliciet
ly deo^e ludai «gabic m całe ich ^yoSflb
Sasia te« e &«?oje3 atJFW Meeba^ pr®ył^osy
>o Wy Bieóh&4 wbtew powiet ie *>taaia wge 
Socha 1 M nie pój dalb nigdy »* iimegG.

Lec to, .aoepńhie student, doho b!< nfe dtcteoy 
To narobi h^Meu, wrzasku.

■ /do widomi/
@ón bon nie<o

«M o»i® m omiecie ł «&* po



i pokój nastąpi* ja SM
u z&totóaió wąystkich rozum ino jego 

romst spr^iyn^, W ws& >ogMMS

Stach A MW u
rrsyjdais a mad. <© MW ?

Sawrewiec A W by to biedy
•yło ....

Bardo® t o prdwa trwoga? Mady ®i was tu
M® pz secie ich tu ledwie MMM&

■ a W ujr»|» iz© w**. Me b$6*t gdołsli, 
Swa* aatessei© prsyaW. Spiessole jMno dalej 
3g tu z Wit kersyet&ć tr&ebs

lffo«ai«c * M$c pójdW*

/wyebodg^ Wrzenie® i. staeh/
jz k

i

■ -' b C '" r > IH.
ju... +*- ntfi ■«* 15- >. ■■ ’«• •««*■- *■*• •*.* •>**•«*

S- '■ ’

4wek, i. ^wtos*

Berdw ty W* Jom, sostsu- bracie,
^r- W Md«^» Wdm «• StaobSB koohacieh 
Ile® ty najlepiej w<*stMe jego wieee skrytośei

Jprwk ■ WW rastru.

Burdoa A e«y w?fcw» tea o Mił^ci ■
’ oroty fctx SfewteoM * ,

Iwk Hem,

Wdc® /^ło^ny
;. J | B«u*ls wie W tyw f

«wwk Co^ trochę dochodei.

WdW ■ ®W Me prsyjauje 3araty fcweMe T •



■ «•#. 14 ■**-■'Itr

M«w» póki kocha ..
Me 4«Qt Kto wi«t &y nie da
Uwiesi, bo te kobiety g«m R od bię@ówt
< n«4bardziej to włode oo stsryftfc

M'O kaduasie lixbiq eh';

’ i r i a 
V

się ksMetn usadzi»
Shohby ;>ył dsłop&k sw wa3$» 

m wit<Łel podsadM^ 
ge mi rogpsli eał^*

-en węgiel mturs <M®>
Brsm niego wsytW rodsit

E niego tóy RuRRgfe* > ■
os ■o^st© kłćoit s» godM. hff

l

choćby wb^RRe chłopaki

M>W la w ®i* st&i^u ■
Bo ona wej- tao*H x •

Go wytki® W?w |waM*

■ v- . /? / V

< oM>'
Ćjt Mabelskie fiMw.

1^°® Oeho» <Jua alt ta»> widR, WW^F

/hałas opo&a/ b^daie tu 
. '\hWBgh' * g *~x-

Wfc I sko.hoy »i^ biadg*

. Me gdę Rles^ae'

b& 1 x WW Mb%* ' ■ '

” x Ł • / 1 - v\ ■*“ - ' > ' - '

• ■■ < .,; ■’ •>’

., ■

X '■ . . . , ■ ■ . ,

■ ■ ■



8 0 s" t a iv

CU, *'ąw»enieo, >srot®f Basia, bteoh, BryMaa,
itosti, ^wum®, toia, wwjw wsw*«*

Biynfiea ,/wpaiajH ae ałWoW
(BochyM aiał «trmU wWt & wrećcie- i

* 1 Kie rm><o i >wfcid og< mm*4

’ Mrtłósiej /a© Ba^ateW \'_
Ue# S$j BryMas... ..; ■

&ynta X© ^/óKO^oy na e£*f ■
bó W Mft 0«4m ■*> siebie Ws>*

Korgal W«W «jr tt, paneoka, potow t@bi®...

'Srynaas tooóa m»ie byłe «wodxi^?-
■ ■ \. - ■ ■ •> •■ . .
Bartłmiej ' WWe ^r *<*<« . a

■lii jh-Wi 25® a^rka aoj&

He seahoe, 4& ®usi4 nie

oi powU&tóLsaBe »».alt twoja.

W wa<at H® Wbs, eta > winić to 3 
.

Bjsynias /ie m o i^z
0jf ty, ty...

Sarota ...,', $aK, epaelai wstUwa woUi,

Alep©akM*«*

BaaMaa A sdeaiwa ?

Ja si$ o wsytko prsyeposcbił
Ko,wjele, kcśsjule, sety, dw łóseeka.
■■■■ v < .• ■■ :> ■ i- ■ A- A. ,.,; ■ ■. ... . ',. ..-

O’



/.‘MraU do *rp/. '

5 j U .w y

poas«ei8wa^t!| taoj^, 

tyoM grokMw Me boje*

Sic <we^W&
go słuaĄy gniew bmU,

■ . , . 1 ■■ - ‘ ■ ■. ■• > ■' .

FrseMee chciejcie tylko słuchu.:,

Mk Me .-Mew
Me <w ®e * ■jaiU.ah&ć j,

Ma eMM W^My s.»aM« 
tu będ^im - lec Me eMt'« 

■żkrótoe załcwi ^eeieaie*

'

Ma ahcie^ fe^rm-id mw bdtóai, 
WMM say M% »wse
«TM prey&toi płuc i MeMMMefc

■ I ja' tęk^e, choć weiigtoźol
Me eesloełe^ u ww wi®>t । ■.

uwag^ dla iMMNiMM,

/prsw^^e «/ • . ,.

W temlem grzbiet 
Me» W M<. to Me spotMę.

■ MMhmte* grupie 

ćdyby ®i ®i$ to udało, 
Jakeabysi wm m.ał' skóry. 1



Górale i

i
Góral®

ftórRle 1 Góralki

Rrakowi^cy i
4jfg^x KrakńMoJki

Góral®

Krakowiacy

Górrl®

Krakowiacy

Góral®

Krakowiacy ■
. ' 1 '

Dorota

Sartłomie^

>orote

Bal®4 bracia* ni® ookajole*
, f od ląiu odbijajcie* '

Stójeie* bracia* sacatajoiet
■'feoej a nwii tu soetadde*

Wnet ay tutaj pwróclw
Tt co ualem., pokaaetąy*

Ws&kae pogódsió się ehcmy*
•Chociaa pobić was »w®w<»

/ Sale 4 b.r&cia» • nie achajcie

Stojole* tracić* wceltajci®*

X od l<iu cdMjajcie*

Bace4 g mai tu sostaiiciei •

Wnet w tut»4 §owróoiw
If co uMen pokaaawy* > •- •

WsaJcK® pc^-odsić się ohaei2yt
Chęci aa pdfeió was no®eay«
/Górale •vrsis^s4^ IcdM i 4,piCs..oc 
odbijaj od lądu/ 1

s c z n a t;

y o a o s t a li / 16 / w,w
B^eiBse diabła# |ta£ ternie będsi© tutaj bie^>; 
Pewnie to dworu jatą* '

1 cói aWI t
. .. . ( . ’ ‘' . ■ /

A kiedy ■•■|w>-<••■.,

$®b kaaą 'woj sa^łaiiió wsytkie pret»aayjet
Któr® porobią do a&s te wściekł® bestyjc®
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To cłekr i 2 ostatniej koeuliny*
A wayWe dl® psich figlów tej głupiej dMewyny

/m b$W'
JteraMej >W dla twoich.

Ala, wij®. sosa,
Me^slę* woj, tak sts.ła.nieeh bęóMe ekońconą.

»smi >oreto, ju etę Me apr sec a jole, 
grseoM i Basi< Stachowi oddajcie.

hi®. Mg<y I

/do St&chą/ /■/.

Imessj, wids< jej nia ®^dsie^st
jej, i® p© klubie kochać Mę < al^ 

t^dwieaś
a ,js4r destsgale^K J® w te perad£^t

M' gł&dldea spe^besi. M eiebie odsad»|..

/Hg 'Doroty/ >; /
Męja pani Borotoj pomście .się prseeie*.

/ deko/
A dałed /m&uek® T ■ ./AW/Dg'.

Mele . Kechceaie /żf

^dsiea lanie kochał ?

'Wę. • . . |

Olęrta se .tak*. - Słowo ?
I.

Slow©



■

• 44 -

Dorot® / Słysycie* kiedy jus wselka przeskoda
Załatwiona została* ja jesteu gotowa. 
1Mm4KMV « . ' „. .. - ''■"■'X
Oaay<lsta wreście* W 3tach'-ęMdlKę-; eaiał zon^.

Sardo® Bgpda. • ■’ ą„
wiwat* więc jjygraliduy* temp tedy pódźay 
X SMen ten w wesołości powszechnej obchodzzy 
Odr&le tu jut wtt©ajpile przyjdą-.

-Chyba obcięliby n&.paś4 na was 4aM zdrady* 

s a b /. vi.

Cii sani i Pastuch. TEĄjk

, ' ' ( , ' , NOWĄ f-jńr,.' r“ “

Pastuch /jąkała - krzyczy'/ it atuj* Kto słysy*
.;- ,.\; - .. Bom ’

Basia wóg to ^sst t;

.Pastuch /zdyszany/ ' Kto aule - ’

B bydło^ ©esi prędzej rat^e
■ , Wak Górale naludzi nasych si$ porwali

Związali ich i wsytko bydło naa aatuali* 
i^dzą j© tam do laeui nie nie zostawili* 
Bawet owce i dwinie dopfkupy spędzili* f 

Wawrzeniec; Dalej bracia do pał ek* siadają <e łodzi*

mierzcie siekiery*kosy*niech każdy przychodzi*

Pastuch Al® oni rudnice i ^turmaki $<%*

So Się do nich przybliż* w dzife strzelą ■ 1 ■
“tach -Hrasno i kosa w dłwi

kto swojego broni.

Pójdziemy * nfcni,dziewki! gdy się bracia biją. 

Q6» warci tacy, co się po chałupmh kryj%«
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Mieefcodaueh ^dzie SR te wyrodki,

Oo sg$ WftS* w# nieszad uciechy weszeln^

$an 3® la« Mechby sobie brali dobra czyi*» 
Ale niechaj zostaną w esałodci kościelne* 
MMs tylko o W chodzi, bo z kodo!©la śy^. 

Jak Ki b^<ł® nie- te wyschły profossy, 
To Im wnet tyz kapturem poaciero® nosy* 

.
o C K U A ra, ■

;.i;.. s©®ie Samornie^ W&wrmtóeet 3teeht Zosia, 3a®ia, SMewH * 
wpadaj z różnymi narzędzi^ i ^piews^ ws«ysey»

/ne. tle muzyki - wW i *

bracia, dzieci, z©We
Id^y w®y®cy, iśtoy śmiało I

KrakowianM ^iech ten bodnie zawtydWEy,
Sto by dziś miał męstwa .mało#

W®ey '^dzie o wszystkloh idzie' c^ośd,

®«b najpierwsaa cnota e .śMałość I 

.

Kur ty n a
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teatr reprezentuje las i w głębi widsó wzgórek okryty fc*zewk&M,

Scena X

Srynd&s, Morgal, Swistoa, Bdoołap, i inni Górele 1 Góralki' 
przychodzą z łupo®.

Śpiew G ó r a 1 i i

Bryndas Wszystko łebsko się udało, 
Kawy bydło, My owce, 
hlochaj poznają kr&kowee, 
Go umiemy, choć nas mało.

I OB, Górali

II OG. Górali

I. 02, Górali

Wszyscy

Sto wieprz&ków, 

Świn sse dwiOPćie, \

A wc^y . tA.,

A kosioł- tłusty ?
T
^aksię wyprżeda w Messie, 
lęd^Le ee® hulać w kapusty.^

Brytów®

| Górali

II OT, Górali 

Brytóss

Więc się oieoBjy, przyjaciele.
Kaa^f zemstę, ffiejąy chwałę. 

Ikarze®- chłopy auchwałe.
I zdchygy ®w wiele,

■Ale gdy nas zech©^ gonió ?

Gdy a®efteą bydło odbieraj ’?

Taarael® na® się dzielnie bronió
I zv^cięzaó lub wiernó.
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r ' Bfcseia, stdjtsy w boju,

Mtimłulw krwi 1 znoju, 
Weaifcf choć ®sa®m lic Ba sprawa* 

, $®a ma słusnę^ć* ao wygrawa.

/ 17 /
♦ \

WsfflSa, ii® t®. łupy, cośe</ ich zabrali, 
1 ■ ’ 2? k » « ,.r wchodzą wytkie nas® i skody i trudy, 

Trzeba było z kret®®®®. zrabować i® budy, 
Bo ki®4 tchur®®, Mech Merpiąlśy piwt© wygrali 

» kobiety mse uieohaj sawee^wej, przed nami

Bydło pgdJH, my z tyłu ze uieM >41d®i»W»
>©■■ gdytye w®3» Mhęr pr®y»ł« s
My tu si® pierw.j ® ntesd, ucierać balsie a^»

Wia tak b^dai®, upłynie na® caau troseetę,
A terasy do taneoka* Ha^ - nuta abójaoka*

Śpiewy ochotne Górali

Bierss, chłopaki, chodaki.

By hulajWt dałą noo.

©3? t®k» tak,, tak, 
My hulajay csł^ noc.

‘ : B.oc, hoc, hec,

Bou, iwo, hoc|

kto sidd pi je, długo syje
« wowu

■(( - I .earaasr' kisjby ćwik,

Oj, tsk, tak, tak, :,y;-; -.
I eerwewy kie jby dwik.
Byk, łyk, łyk.
7y, łyk, łyk.



Bjryndas

Iwicołap

Wsssyecy

3i*8M&S

Kwicołap

Swistos

Wasyney

^ryndes

Świst os 

targał

.... o . .** 4$ ■«. .

Kto za akrssypk^ te zacypk$t

Tego s&ra» na śmierć »ęct.

Oj* tak» tak, tak,
Tego- ism m Ml&r4 ®ę.c, 

p^e» M®»
Rc» p^c 1

B®c kttey palnie. s <4ry,
Msjąo na aa&* tewo chrap,

Wtwates, wcfeu, ©o nas 4wM» 
laraz w nogi ^rwo- drap !

»r©p# dr^# drapt ;;..
' J)rapf <r&pt- teap -i

P©teś K©»^,przyjteielu» niech zagra dttecl:at
W » gie®10 ieeyć chmielu,potaacasy trosecka*

-Wą z zgierska I

I^we s cygańska I

Jaśce trochę z

T®r®g |e®@ć trochę s panska, 
Hęct hoc, hoct

H©e# hte-»; hoe. t« •, .
Mej »

/ 18 / -

■S o 1 © d r a. m

Ale cte- W Oicti© t

JWiaS t®» hałas słychać*

Obac jeho z góry, 

/ wybiegając na pagórek/
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Siada a® / Manakowiaoy lecą fcieby ...
Oj, qóż to tata tego I

Oj,będzie® tix licho t

Mie bujta się*. Bo trzody eem prędz©|,^^»i@ty •

My saalę, sospaniej skryjemy się w te .krzaki#

A jak na® ju pminą .wszystkie Irakom laki, 
Mespodz-lewdnis z tylu wsiądzie* im na grzbiety 
i potóesazy wszystkich.

Me ujźrzą nas sioze, „Urw^u’ '
>©d jćsce są daleko. Salej,-w iaię B<w -

WUjt bracia, spieszcie się, a sybko, a żwawo.
/odchodzą. ehowjąc aię krsaki/

b U B ' M A Xt.

wchodzi pomałti i pstrzy sa ni^M.

^uż poszli, próżno cheiałhya wstrzyma Mtwę Immą. 
Al® ich..tak przynajmiiej poaieszan, przerażę,

be wośe ©o pwes^r.^laa, z łatwością <©ka^:. 

rrzecijątniw i®® naprzód drut przez ca^u drogę, 
$®k się ni® tnioi które* esy w rękę czy w nogę, 
Uderzony iskierką ognia elektryki, 

Upadnie niby sucha. Socsek&jeie, byki !
Nauczę, ja was lepiej szanować naukę, 
Jak wam nosy przypiekę i ziobra potłukę...
Ale gdzież się tu schowam, żeby machinę
S bezpieczeństwem ustawić ?
/ogląda się i spostrzega wzgórek, na który* wehodz^ 
$utaj w tę krzewinę. »

■ / koniec ael odrazy / . 1
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Krakowiacy i Krakowianki 

MARS& KOSOWIGW 
«•<** wm«wm»«w — •*« w

Palej brącia, dalej żywe, 

Otwiera się dla nas żniwo 

■Rsuówa pługi, rzućwą radl©, 

Jrsa wojewaó klej tak >.<11®,

Medh. taa kto ehee gospodarzyj 

li^eh pilnują <jb m •staray, 

W paro W, żagredMki, 
.Hzuówa pługi, bierawa .piki#

Bałeś bracia bez obawy, 

f iMę wielkiej świętej sprawy, 

Juz nie będzie tak,. Jak było, 

Zadrży wróg przed eńłopską siłą.

Wzejdzie słonka ponad, niwy, 

przyjdzie rychłe dzień szczęśliwy 

Bzień Braterstwa i Swobody 

Odrodzeni rolski iBodeJ,-

Al bo iwa jaey, 

jeno chłopcy trakowiaey, 

Harda w nas dusza,

Bie bejowa.się koatusza,i

Dosó nas uciskali,

Ii« śeierpiw Insywdy dalej, 

Bierawa za oPuszki,

Pódówa wszyscy dc Kos oL uszki. 

/wychodzą/
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* potezas monologu kotły,tremelo * / 19 /

Bardo® /wohoozi/ Ten pniak do doświadczenia będzie mi wygodny

Otóż to będzie teraz sposób modny

Toczenia wojnyf Czemuż mój drut przez świat 
..- cały

Kie jest dziś przeciągnij, by wstrzymywał 
potoki

Krwi ludzkiej ?

/ wbiega na zwgórek/

Jest profesor w katedrze wysokiej ,

Ban ja. wam tu lekcyje,zawzięte cymbały !
AU-

<■ <©h olcho,już hałas z daleka powstaje,
-— . ,- • ' »

Zaczynamy robotę*! (

/pompuje mocno ma. chinę,slycłiaó wrzeszczą®® głowy /

Czekajeie hultaje 1

/ Bardos ukrywa się lepiej na wzgórku /

■ S 0 B M A IW
M *>w •» «■>*»:•• «ww«« «> «*-w W «• ••

s Sygnały trąbek*- /wchodzą Sórale/

'Bąrdos uka?yty,BryndastMorgal, Swistos i inni Górale, 
za nimi Wawrzyniee,BaitłoMeJ,st^oh,jonek i- inni Krakowiacy 
i ICrakcmiaaki*-

/ 20 /
Morgal Wiekaj I ;

.■•■■ /z srosztę Górali uciekają®/

Już po na®^

/Górale uciekają przez drogę,trafiają 
na druk elektryczny, którym uderzeni,na 
ziemię padają, wszyscy razem wołają/

Gwałtu j Gwałtu !
- ■ m ■' x / '

/ Krakowiacy wpddają wssyscy na scenę,widzą® 
Goralów na siwi, rzucają się na nich/
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Sardos /głosem. wyniosłym z / :.

ICrakowiaoy, stójcle ! 
ff 

/koniec muzyki/

Wtrzymsjoie się, bratkowi®, ta£żo więo srogimi; 

Byó ohoeele t fabljaó l®h, gdy leżą na aietó ? 

aiiGeoieź; zbrodnicze ręce w krwi bezbro naych 
aaoza^ ?

wyniosłych karać trzeba,pokornym przebaczaó/

Wy, x>busie, huXta|e,toa to wy dlateg©

M razy w rok aa odpust chodzie!© na piaski, 
iMW się bil w piersi, a krzywdzić bliźniego T j| 

Wstańcie .’ Dziś ©to życie macie z mojej łaski.
■ li

A jeżeli mi się tu zaraz zgodzicie,

Jeśli wszystkiego bydła Im nie powrócicie, 

feiy ta sama straszna, niewidoma siła, 

Która was gdyby słomkę na ziemię rzuciła, 

. Aż na same gorące dno piekła- was rzuci.-
. I ' ' \ * Jjl

Morgal - Baj, ba ja, nie eh ml waópań tak nie bałamuci

Bryndas Me' mas-el ti w tern ®udu,ześmy się aotknęliy
- ' ' I

Bardos I nie więcej ? Więeeóoie żadnego nie Meli
’ ' ■ • ' " • lir

Udei’zexiia ? Hcećele nie czuli, hultaje ? |
■.■'-d//. i ij:

2wy©ajnie, kiej cłek w strachu, t© sie różnie z< 
it ■ zdaj©' j:
Bcrćlos i ju-1 też bezbożności dop^niacie Marki

' '■ \ * I

2ax> aa M- was przekonam,nędzne niedowiarki^ 

Krakowiacy,stańcie iuy
/idą wszyscy na jedną stronę/ v'‘ ' ,|

Sie oh. ci przeklętniey,

•Tako już diabłów zdobycz staną p© lewicy, 

Teraz,, więe zobaczymy,jeśli potraficie
Mjóó stądyi
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/zaczyna pompować /

Jeśli trzy kroki tylko się ruszycie, 

ffnet jak barąny na rzeź padnieoie na, ziemię

liście więs,pozwalam wam, zabierajcie bydło*

Krakowiacy Jak to zaś ?

Bara os Stójci© cicho*-

Morga! •To próżne isamidło.1 
\

Idźmy bracia.:

/porywają się wszyscy Górale,lesz drutem porażeni 
upadają wołają®/

Aj, gwałtu i
Bard©3 Q gałganskie plemię,

Leżysz teraz olehutk® i wiwrąysz narsiszsie, 

Źe niebo karze tego,®® rzesz sudzą Marz# t 

Trzeba by wam odzieżyć po bizonów dwieśeie, 

Ale wstańeie i zaraz mi wyznaj Sie szczerze, 

Me ezujeeiet wewnętrzni® sumienia zg^saty, 

Żeśei® mi skradli bydła ?

BiWdas
✓

Juzei tak oeś zdaj® się»

Bardos A widzisz wię®, drągalu |

lorgal
' ■ r J r

lic zwazaj Bzyndasi®,

$o musi być ©arownik do diabła uoony»

Bardo® Jeszcze bluśnisz ? AoŁ,jużeś wiecznie potępiony, 

Ot© Luoyper już cię chwyta za kołtony,
Agj;

Wiska-I,5 weź ozem prędzej tę butelkę,naście
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W od iwięoonej wdy » wiźt ją szyjką w zienią, 

Staii na nią .jędną nogą, weź ten drut kręcony, 

prędzej, bo się zapatoieM w'piekielne ozelaźaio. 

/ssergal -ogląda się'z bojafeiią. na t®wa na butelkę/
chwyta się “drutu, wte» Bardos pompuj® maohinę i widać, 
jak się wnoszą włosy na głowie Korgala/ 

f' ■ ', ■ «•

Bardo® O.tćż patrzcie, juk włosy sta ją -au d0 S&ry.

,' . ■ MaMi latają nad ais.:

Morgal /ze strachu/ .Aj, aj i
.. . _

Bardo© JM w pazury choą eię porwać^
I

foywy /• ;./ dud, cud, cud 4
' » f

. t -7 *

Bardom . .Dalejte zuchwałyt\

iałuj za awje zbrodnie, a zostaniesz óały, 

wyznaj. głupii?

Morgal ■• /drźąoy/. głupia.. z

Sardoe . .■ TcHoÓra.; ' " '<> - • ..

rorgal $oh.6rz.

SaMos IMda.

MorgaŁ Suia.;: .
’ ,/ ' '' \ ■ 5’ ; ..yjrArŁ* '-■'

Bardos \ / 3a»<m sią na drugi raz - Merayd w cuda.-

. idź- sobie, jesteź wlay»& w wesel®,jego i|

. ; : "■ ■’• i :,/ <i* .^'1'
Ka©ra.oi,nie ważcie się rozkazu

■. Zdiale w lot bydło skradzione oddad Krakowi^ioia, 

A pierwej Jeszeze tutaj, w iaoj@j obeenosoi, 

Pajoie -im ręoe na znak zgody, i jetnwMi .. .
X

3«i śnij cle się wajemie^
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Wwrzeniec

Bardo®

W >3> sampanom,
Byle wsytko oddali, darujemy z dusy.

.71 ęc zgoda ?

Wszyscy 2goda wiecnal

Bar dos Dzięki Bogu' zp, t®.

Szczęśliwość wasza będzie prac moich zapłatą

Bartłomiej Ależ ten cud ?

s o b a A v. , PAN-’ ,nOyJ* 
------------------ —— -fEAtR 
OtS Bani i .JisohodaueŁ.' i'10'"

MLechodjautM‘ /wpada/ Cud t'gdzie ®zud ? Ja: gd widsied wszęl: 

Usłyszałem z daleka wołając® głosy s 

Ozud, ozud* Aż mi ze strachu na łbie wstały . 
włosy*;

Biegłem jednak co prędzej widzieć to zjawienie 

Oj był oźby to dla nas zyszkowne zdarzenie 

Ksiądz pleban nienajwiększe ma teraz intr&tk 

. - »■« -- “ .

Byłyby tu kapłonie!, owcze i barany,

I pieniążki*-

'^awrzeniee

Mi echo dtnuołi

..i;

A gdzieżeś dotąd był, kochany

Mieołiodmuehu ? D® chaptes w momencie się

Ale kie j ■ się bid wypadł®^ was-aośc się nie

Prawda, że się z gdrą pod pniak szokowałem, 

Ale was za częste z daleka żegnałem.:

A potem, wszak ja przecie oszoba kościelna,

i
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Radzić wojnę, a bid się * ta jest rzecz oddzielna

• Bartłomiej Skoda, panie MU cnodmuch, ześ tutaj nie bywał, 

Stała się tu Mstoria bardzo osobliwa.

Janek gj,byłyb$4 tu,3aospanie,eamokslęskie dziwy I

Bryndas Ołek © tero ani słysał.,

Wawrzeniee i Stał, się oud prawdziwy Z

Bardos

i

K
A jednak nie był cudem.Leoz bie ba wy dłużej > 

powróćcie wszyscy razem w radości do dom.'

A gdy was zwodzić zechcą, xxie wierzei® nikomu. 

Wy bierzcie bydło wasze, wy' złączcie się z nimi, 

Razem dzisiaj wieczerzać i tańczyć będziemy.

Wawrzenieo < Mądryć to ołek z waspana.

■ Bardos Gdy tak tozumiecie,

Jedną małą nauczkę ode mnie przyjmieeię.

Uieoh one. silniej niźli ogień w tej iskierce 

letlmie umysły.wasze i rozpali serce.

A r i . a ysz

^yjeie w zgodzie i yokeju, 

lie dajcie się gorszyć światu,

Me ma zysku w takim boju, -Wy..

.LCtóry czyni krzywdą- bratu.;

Bśg nas wszystkieh równo stwarza,

Równo na® się kochać każę,

$eg© zawsze upokarza, 

Kto bliźniego krwią się aaże.
/wszyscy powtarzają 1 zwrotkę i odchodzą w różne dtrony/



Bard©S

Sta oh

Bardo a

Stach

Bardos

St ach

Bar do s

Stach

S f ‘ B W A VI.

Bardos i Stach

Stachu, zostań tu ze aną s rad by® twe małżeństw® 

Szczęśliwe® już oglądaó, lecz niebezpieczeństwo 

Wisi jeszcze nad tobą 5 Dorota cię kotM, 

Ą kiedy się z te® wyda, jak kobieta płocha, 

$0 twoja żona, słusznie zazdrosna i czuła, 

Całe by ©i życie zgryzotą zatruła.''

Słuchaj strzeba ją prędke i zręcznie odsądzić,’ 

Stachu,powiedz ®i szczerzei te wszystkie zaloty 

Młynarki nie wzniecają W twe® sercu ochoty 

po zdradzenia twej Basi ? Mówię to dlatego, 

Że rzadko widzieć w świście męża poczciwego.-, 

2 w u ś p i ę w

Me taj no to jest nikolu,

Jak mężowie żony wodzą, 

lej nie lubią, co jest w doau, 

X często do innej chodzą.
i ■ • ■ t

■' Ale tez za swoje mają." - k;_

Be poboczne wraiMle,

Tak ia głov7y przystrajają,

ze chodzą kieby daniele, 

Tak zazwyczaj bywa w święcie,

Wt,za wet, darmo nic Me aa. 
.' i ■'' ',

Zrób jeden figiel kobiecie.

Ona- o i odpłaci dwiema*-;

ł Ja więc nie cheę zdradza c zonę.



Hasem

Bardos

Basia

Bardo®

Basia

Bo chcę aby mnie kochała.

Aby umie /g®/ jednego miała,

A ja /on/ tylko jedną snę.

/Stach odchodzi/

S G E I A VII.

/ pa /
Bardce ®a® f '■* *

H tym wieku jeszcze tylko wzór poczciwej cnoty

Kie nie uczonej można oglądać prostoty.'

S 0 E ® A VIII.
<• ,-■■.• ■ ;, ' ;

. Bardos i Basia. . .

Cy nie., ma tutaj Stacha zdybała.

Ii®.

Bardo s

Basia

Panie studencie,

Poradź" ui,oem jest biedna.gryzę się przeklęci®, 
Bo ciekłam, we jflr staełm koeha się młynarka*

A ze to jest przemyślna i zdradna figlarka, 
ł

l®ze by mi cię chłopak kiedy zbałamucił.

Qt4z widzą®, ze z nsmi nie ma go u trzody, 

Łlyślałam, ze sam jeden do luijma powrócił, 

Ażeby się z Dorotą poumizgał przódy.

powiedz, panno Barbar©, a gdyby tak był®,

Żeby się Stach ehciał czasem poumizgaó la niej, 

Cóż byś wtenczas zrobiła ?

Mech go Pan Bóg broni I
J> .■ ■ t\

Dopiero by się.piekło w domu ©tworzyło.'



Wszystkie ©soby

lawrzenieę .

Bryndas

Margał

- 59 *

Aria 

jestem dobra jak baran.sk> 

jestem słodka jak cukierek, 

Klej śmie ale dzradza kochanek, 

Klej nie chodzi do fryjerek?

Ale gdybym to dociekła, 

Śe Kinie Stasio osukuje, 

Ze, zdrajca, inną całuje, 

Stałabym się jędzą z piekła, 

Jej byn warkoce wyrwała, 

A jeg© bym.wałki@M sgzaol sprała, 
Tak v'|4*Ai TłwXJft , {bK (mcu 
Ażebym. zdradzać odudyła?

fi®® ja jak w świeci® mężowie

Gęsto zonoE ®yOą @cy । 

"mej© życie, moje ©drowie, 

Ja cię kocfen 3 całej ®oey *, 

A kiedy za drzwi wy oho dz i, 

Juz o zonie ani wspomni j 

Oj, ©eiaia mi się nie godzi 

fzią-d ich na naukę- d© mnie.^ 

•/Basią wychodzi, po chwili wejdzie razem ze
• wszystkimi/ 

SC A A A li? (
•■»«• o «•«. a. •»»» « w aa w MM-a* m «b.

po wracające ©a bydła /na tle muzyki/

-e r. ■ ;ą^._ r /

jest wszystk®, ani jednej ,stuki nie brakuje. 

Oddaliśmy,pospanie, @© do jednej kozy,; 

^•leoh .dwójnasób to stadko poianozy?

baran.sk
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Zyeeay wsysay tego.Świst©s

Bartłomiej Dziękuję /do Bardosa/

Wwrsenleę /dziękuję /do Bardoea/

ławrze nlee I wuspenu tez za to Sxi±^#ę dzięki zanosimy,- 

fceś nas pogo'dził^eraz do dom. wraeasy.'

I waspana na gody z sobą zaprasamy*
'* <" " - .. ■ ■ ■- • /'B ' ' ' ' . ' - -,.... ,

Bardos Dzięki.

Bartłomiej. Ja się Waspanu przysłużę cym mogę.t. 

gupan dobry,..1

Wawr zenie® Ja ®apkę.;

□a Ja buty na drogęj ■

Jonak Ja pas^
■

;ia . Ja płńtna stukę*.
' ' ‘ • ‘-ł1"'’. ’ -■»'.' ' - 1 - ■' - 'v ' ->■'

Zosia Ja jajek pół kopy.

Meohodmuch
■ \ \

błogosławieiistwoe’

Bryndas Ky piweia i ©iodea-,

Basia Al W .zostań wóó,z nwi,' se wsiowy® narode®. ł

Wawrżeniec Ł Skoro ©raó nie rn&ies, będzies lioył snopy.

Bardo s Oj, jak swoją szczerością te krakowskie chłopy 

Przejęli duszę aoją^.»i Uczułem prawdziwie, 

że isi łzy po oczach kręciły rzewli<e
Î 

^zeiau tak mało dary wielką rozkosz rodzą ? 

Czemu tak sercu Mł® T * B© z serca pochodzą ?.

\



Barta r i a

cl naia aają, którzy są bogaci, 

Sie ci, co przygaś lub interes &ają t

Bo pierw®! dają, ao zdarli z wych braci.

Kto 0 aaroa daje, eta sam jest ubogi..
I

/wssyscy śpiewają po Bordosie 4 pier-wag® wiersse i sowtają 
na aeenie/

\
-•V” • ■■

n

-V’---

. i

V

*

hKhk
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Aktorka Oałe oeeny d® pierwiastkowego tekstu przybyły, 

zdająee relacje szczegółowo z teatru wojny,werbu­

ją®® ochotników do Legionów^

Aktor Autorem tych aktualnych wtrętów nie był jedynie

Bogusławski <7 sekundował mu w tym dziel nie Jan 

Hepomuesu Kaliński, literat, aktor i długoletni 

dyrektor' sceny lwowskiej.-!

Aktorka Qn uo się pdważył wreszcie dalszy ciąg CUDU 

MJWM80 poi tyt ułom ZABOBON,- aln@ nows 

SEAlOfflAÓ- -wespół z muzykiem Karolem,. .

Kurpińskim napisaó i tę *zabawkę dramaty o znę*, 

jak sam rzaez nazywał,na sceny krajowe wprowadzić.-

Aktor przez'-'ązas pewien obydwa widowiska w repertorium 

Miodowym się utrzymywały.Dawno je na wszelkie 

tjroęsystosed. lub w chwl la®h dla ua rodu szczególnie

■ ważny eh. -

Aktorka później 2A0O3OK wypali swój pierwowzór i do tyła 

się upowsz^edhnił, tak w nim za,<ju3tow^a wldOMiia, 

. .de o oryginale Bogusławskiego prawie sapomnisno.

Aktor.
■p .- ■ ■ , -...-. % ■ • - ■
później przedsiębiorcy,sceii!fepisarze nasi,go wię~

kszej części rekrutujący się sposród aktorów, 

różnorodne ■<^dmt~oper poczęli robió przeróbki $

jednoaktows kemedistopery,balety nawet, mniej 

polityczne,ile raczej zabaiv@wya oclom słuźąee,'
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la cbro ną tych rękodzieł ników pisarstwa naszego 

trzeba powiedzieć, ż« działo się to w opoce rosną- 

©ego pod wszystkimi zaborami ucisku politycznego.' 

O literaturze prawdziwie narodowej mowy być nie 

mogło, jej spełniały za tern sztuczki wesołe, 

tańcami i IpiewSi polskimi okras son®, w których 

obyczaj dawny, strój staropolski i dawne, choćby 

najgorsze? czasy, sławiono. Me przeto, by te 

"indyka z sosem i zrazu z bigosem"/żeby żupan 

lub kontusz przybrać lu> żeby żamiaot madery 

Mód z własryek pasiek spijaj lecz «e w sezssM 
ozasaeh owyeh,a przeMe sa^ftó, wełni byłe jednak 

^oeMeie bród pny Wku nosić i w obronie 

ojczyzny jej używać..
’4’ " / - ' / <r - xr; i _.■■■•

I później jeszcze, kiedy teatry polskie nie mogły, 

a nawet gdyby .mogły, to nie miały, dzieł Mckiewioza 

ezy Słowackiej -wystawiać, owe widowiska ducłiea . 

mOHAE»f 1 WRAII zapłodnione, ważną w dziejaeft 

sceny ojczystej spełniły rolą,przede wszystkim 

pelitycziią.

przypomniały mianowicie narodowo, że prawa je 

de istnienia nie wygasły i nigdy wygasnąć nie 

powinny.’ ay

Przybyliśmy tu do was, spoza kulis tego świata jedy­

nie po to, by stwierdzić, ozy opera Bogusławskiego 

moe w "przemawianiu do serca narodu" jeszcze 

posiada.

X oto odchodzimy w spokoju,' bowiem głos wewnętrzny 
mówi nam, ze tak jest pra wdziMe.? ■ 

Plaudite @ives, ,
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4 1 ® !¥♦

$«at^wystawia to im0 eo w pierwszej odsłonie#

s e b 1 a ' z. 
afwwmww********®’**'"*"'*

s . Mota sama.

Dorota Serce nie sługa,nie gna, eo to peny,

Bie da prsemoeą okud się w kaj-danyy 

Wlneśsią zyje, do wolnosei wzdycha, 

Bez niej jak Wiatek bes rosy W»W 

Błaee w klateeee więziona ptssyna, 

. M* była wełnę, sobie przypomina#
■

A ehoc jej ptaśnik daje dość zywnoeei, 

Jednak przas seeble wzdycha do wolne ś®V

- / 25 /

0<z to, se. ieh tak długo nie wida4 ? 43, eyli 

6m«b Mojego Stasia w bitwie nie zranili T 

Obieoał, kiedym m ślub jego przystawała-: 

te 'śmie pocałuje, jak tylke powróei.^

€y M dotrsyaa słowa, będę deświadeała,- 

Bo po klubie Baśka atu juą głwę garóei.

A przy t@a ta dziewueha »ła, nie da ee w kasę 

■jteuena^':

-< ® <’ B > 4 JW
l *e»nw w> m«» <»*••«•» M«« ww*

Dorota, Janek, Bryndas.- / 26 /
~ *

Doro ta jak się ms, Jonku ? a nasi ?

Jonak Za młynem

Wysiadają tam na brzeg^



A bydłe ? !'

Ba pasę

Już go zagnały ©Mapy.

Jakimś® to .ęynesa

Cudownym wy z Goralami W zgodzie ? 
... . •’ . '. . .■■•..... . . ■ ':. . ■ < :■ ' ':■■■ - , ' - ’ . • '—. - ■

■ Aj , Bartkowa,

J<c powiemy, to w& się, -'wej, aawróoi głowa, 

Jakie tam dziwowiską ten student wyprawił, 

I pogodził nas' wsystkiak, i strachu nabawił

I nawracał, i dziwił®'

■■ .®BdaJeie.~

Oj, >© to

j 3 ak» ?

£$* pnzeei®^

ryndas, . - ; .głuśhaj«e >

■ © w u '1 p i e w 

wżięł jakąś aaoMaę, S‘^J

J ął. wyprawią4 strasie dziwa.

poturbowałsnas tez ksynę,
... . ’ . ' s , .-

potem diabły do się wzywał.'

. Kazał się auprynó^® jeżyć,

Garciej hordzie w nich, uderzyć,

Grzesnya eiełsk^ea zadał Mle,



Botem znowu przemawiał eule.

Gule,ale groził ki3om.'

X śóz z tego,przecież zyjeiap 

lotem kazał się pojednać,

■ Myśl, o waśni wszelkiej przogaiaó, 

Mówił do nas jak do hraoi, 

dakisś cuda zapoxviadał, 

Jakąś wolność, pal go kaci 1
■ t ' ■. <

0 zwycięstwie jakimś gadał*: 

joxi@k wreśeie diabei to zrozuM, 

Co tw mądry ołowiek uml.;-

,^4rjC '- . , ,
\ '■•/cwy

«*' 66 •

Jonek

■ Bryndas 

Jonek 

B^ndas 

Jonek 

Bryndas 

| Jonok

Bryndas 

Jonek’ 

Bryndas 1 

L . g,. ■ • \

Boro ta Chyba tez diabeł pejaie, bo ja głupia z teg©.

Ale otóż i nasi.- Widsę Stasia mego.-

/śpiewy,krzyki- i Górale z Krakowiakami upadają na a*enę/ 

■ . . .
s a B- ar a iii.:

* w w «»«»*«■« a» •»«> .»<■> X. -.

Wzysey próez Bardosa

Śpiewki Krakowiaków 1 Górali 
r- ? ' r ■ ’ : . Ą ; . ■ " ■

Krakowianki 1 Góralki Pędzą trzodę z łąk pasterze,

Kwilą ju mul tanki, 
. - |

. ■ Bajowe, dziewki,na wieeerzę,

Chłopcom mleka w dzbanki.-'

Krakowiany i Górale oj dziewoęta, nam nie trwoga, u

Będą dla nas Mojne, -

Mamy wejoie, chwalić Boga,

. Krówki dosyć dojnej
> > ’’■ ■■ '■ ' ’. "hpp.s?

Krakowianki 1 Góral© Piękne u .nas są cielioM, 

, Słust© i tertycno.

i



Ale za to was® byeki

Mają rizki śliene*;

Itrakowiaey Piękne U' was są cielioki,

i górale. Tłuste i fertyane,

Ale za to nase Weki

,Maj ą różki sliens«;

WszysW H©@, ho e, ho®, hoo^ 
. r ' / 28 /

Borata A witaj eieZj. wŁtajeiez

Bartłomiej jaze się we zon® ?

Cies się, j'oz między nami wsystko zakopcono

<juz my w zgodzie z SOTpanwta* 2en student eo totu 

Ęył z mmi, pozbaMł nas wselkiegś kłopotu.

Wawzeniee Oo on ta® 'nawyra^iaB, 1 pojąó nie ®ozn®f

Opowiemy wam. wszyst k®. \ .

Jonek la <WW t rzee próżna,

juz my to powiedzieli Dorocie dokładnie.

Dorotą ęośoie wy tara ba jali, te i Mes nie sgddnle, 

Ale ai Stasia wszystko najlepiej opowie.'

Basia /a przygryskis^ tu ai tyle toya&'

Brtłomiej /do Doroty/ Wraź moje zyoie, 

ponieważ na weselu będą oi panowie,.

'gakrzątnij się, we wystk® przysposób ’’ 
sowi eie

Idź do ełiaty.ly staołiu, i ty tez dzieweyna 

poiftózeię jej s $a ohwllę zajrzę do młyna 

,a. /^uchodzi/



Wwseaiee A w te sig 1 WWt
Whrą gorsal &ą.

®BtółOmU@łŁ Ja tes isrMę odreWi&ę

/ofefedsą na ausyee pragr śpiewie $ Łse,ho@/

8 C 3 > A IV.

Ois 1! Bartos &tŚ3?5r Wasuje się alesmteM* i &«a na lasię/

Bartos ffi, (%rt, Basiu., 

/Basia go spostrzegą/

S d M ■ JS A

Basia i Bar fes

■ ' *Q
l£A hov^ hoU

Basia ./MeeierpllMe/ tt» onsecle ?

SpiesMe się, be stąd m kro& aa nie się nie rusęi

Tfea. B. • jei>» sostawiś sgrnyoh ?
/i' /■ ■ '. \ ,. . . e ■ , ,

Bartę® ■ .. ;tj?wga»

f-feiM ;lesi ojeiee ?

Basia W saynie-.

.. a., e, ®j t@ra&t

W>a Basiu, wieś sl w tę

Basia ' AeM, tla Baga.!

.. . Ja,saś- w wiersze niań siedaieś, ^a&. ma ?

' ® ' >|> MWągf

Białjwałaś taa w- para e o twts lUfeewlMe®
I - . ■ feO" ' ió .: ' • ■ ■ ' ;O<R

Basia Ja saś ? -- '
'bM//- \; ■ ■ ■.. • . ?‘ s' \ v

, >©' eliyM.:



G2 *
. .... . ■ " '. ■ '■ ' - '

Basia /aa i&@2ss/ . Sen słok byd ausi earowŁiciesu
ŚW /głodno/

trawka* £e& ras tsa siedziała*'

1 teras, bęMess śtą< wssystko widziała 

<ak się stasie z jorotą oWWtó Ala oi$ 

Itesestrze^aja, ażebya M się wynijdó nie wżyła 

. ■ łłam< Ue wssystke sspsujess*

P4t s^ceie

M ©aria, pani idatko *

WWos aale^

jw ^.asę<) .
/własi do wierszy-a Barana? j_ ' . 7 . 

•» f .

BaMas So W bęOą 1 Oamday. ‘Beasagźe

■. 9aL@3 do mływ*- $a® sif za wc^głeB

aoUM łsędaie ®< Soroty, 

gna go :-.>./'73G goMćj a gdy saloty

. ■ aMdt |a ®^hi'Wyw&wds^M

,.; .:•: Y'i< ( .
«» «r.<r- «« «» «*» e*.M» ** «WM«

Wrota i 3M<h

Sie utlęl^śf, atasili, nie b^dśa© tak Sw gii 
t/OW////'- > . t ',. > . ■?

?;Toja pa^ni 2)oTOt<, pudel© wy

Bo2?ota U3» W s«m tak srogie ?owgi,

2aki® s&ęMj, Wkle wy »ie»węg0H&t'^osGsęt' 

W był^d tek stasiu,ale wWZiaj,
^ójd^ klG ehaty*?'' - f
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3te.cS.

kojota

Meta

■■ / ' * ' i 
Me ^ogę.

fsa&jge ni© m Sa<-»

Ale p-rsyjclsie /m bo W'

1 tyaf to M oMeoałeśf $oz 'Singel ai$ wleka^

Ona te nie powód, M« ./Ustę 3^ nasi* 

tesynalmiei oB»4 aMe w® pocałuj,"

Me segę*-

•: • / a, . , > . .. ' ' • • •
kas steadsajS Basię mją Ssogę ?

. A < ■< ■ & 
\ ■ ■ ■ •

Bi® @0 te się w tyia Swiędl9

ge nowaft© ełowźeka nęei

I do ^iaaku w pa?gy>ada,

.ter ag sa ni'.,

©ttósa lo.pie3

Ą jeaco kie3 ałóda sonka,

•i,

.

W^oaś to $tase.g»

gafiaędsiś, 2a^fkac i teka^#

Otióg te aaa3ta.aa.Megl,

3eby go sMMni#1 qs.»&bó»j

Będę clę Stachu kochaŁa,

Byłem cię tylko -SPstała,

ksak ale ja piewca to roMę9



fftaoh potsjuó ta jaaoasy s

Źylw lepiej w pwyje&iJUSo jaW nas Kt&ey 

i, 

.•irru 7,;jX©ą;' arabie żaM.-

- x- kas niedą scmkęt.Wh?ą s &2Sp koca.aa*

aa te to sam caję, se ja trochę płosha^ag 

Afe ®ls? kiejś M pppo© tali Meboise,

Ze oyll spig, ey ®bk} W siedzę, cys @M&$9 

iyś Eli watowy, -sawsse sa t©lx| się M&3% 

ni saiij, ściónij się*

! ■ /©łwy^a so aa ®2$|ę /

S Q ® 3 < VII. . •

ZX& aa-i, Zaa < . . ;■ ■

BastłOMi©j- Co^assą,'
- ' ecw4vc^U -

Mnie 3® T

Zórota a4j asgg* Uciekaj l

Sta«h /w boka/- fM wieś^y /ehowa się w niPg/

f /eutrsynuje sł^tsa^a i odwrata g® w ste
Ms tódsi^j jdaie Mę Uśadb. @łs®w.,. i Aa, /

Pfiinie’ EiŁyna^u,, saaesekaj,

Mte? n©, jak dkżo.:.na w tę vie3?kbę si-
©howau

;łealej 3jr Sof "ni ■ waspeM *spokó j»!

/d@ iDcjyoty/ Cós się. to «o..t-,ouó, . 

Tsr§ się tetaj sś Ztaetas ściskała*'"



ta M, słowa,

Chyba 52® el się siał®, malałeś źle baeyś, 

Skęl tu Stach, ?

BotłoMej .wseeles tu był»;

Borota Oto byś M® bMiwsył,

Bopiero so® tu y^yssła.

2ar&ł@xsi® j £@^**2©e sie niju -y,

Bartos >2® się w źle w oteae^ Hm

Bartłoai® j iśj Mo-hasiy.

Baal®, i-iył^ś saaie ai* był tya ja strsęblma sdiwsył

byłby® ...’.ał« s

Bartos AM- s'kąiź® gaś, |a prsetó®

BM a Meen tu ule. wldsl^.'

.Wrota Ot, plsale,;

. Bart łoMej . jesce siiile tak yyskujes ? Bocakaj^

Mrotc. w ausęt-i

E»£ysi4ga2i, && ni® nie v.d.ea«

MrtłwMei W, to MersyA .msę, 

Klej, tak mówisz

Bar Sos 2aśc się to osas^a nan .;jrąywidsi»’

Bartłosiej 04a to ai jest Doroto ?



Bardo® ot, daasae ®ię wetydziF x •

Mesłwzni© ją prawdziwie wasz mość posądzacie.

Idźmy. Al® «4ż tu jest ? pszczoły pono nacie

W tej wierzbie, Bartłomieju ?

Bartłomiej przed miesiącem były,

Ale Me wiem, dlaczego ul ten ®.>nłs2±t^ porzuciły.

Bardos- Może juz są tam znowu,- obaezyay.-

Dorota /przelękniona, aa boku/

Walerem,

Jak go żłąpie, to po mnie,

Bartłomiej Jac ©odzień zazieram,

Ale i eh nigdy nie ma.-

Bard©® •Mraz są zapewne.:

Dorota /oa boku/ Oj 9 @j, zginęłam, biedna.;./

Bardo® Ale ja wam pewne
-

Podam sposoby na to,aby je przywabić.

Dorota /ci oho/ Ach, dr-zą cała. •** X-

Bardo® 1 trzeba naprzód ul dobrze zabić, 
' ’*’■■ ; i i

lotem go wysmarować gliną.

Dorota /na boku/ Gdyby jako

Przestrzec go można !

Bartłomiej Jać to roMę, a wselako

Kie powracają paeoły.

^ardos Ale bo spod spadu,

Ot,tutaj trzebav zawsze położyć im miodu.
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ja 1 to iroblę*

ta

Bardos

Deiota

-4^,“ _ ' ;>.>-=

.ba

BeMos ' .

■»tota

..Sardo© .

Ba^tłotóe3

Bardo s

•ae wylesi se fisgsmia,

A®n, i bisę wlęsej obsego koshoMa*

Potem takto laieó trseba o tytói psassolaoM ptoosę

$a i®. dosatoaM.

Wm.ra.s jak M się rapie©e* ■ s

Sray sięgaj se Jua nigdy k&cMó się M$ ^ędę.-

Teras s^jrsg do so *

/icisie i dobywa ją./

Aj, adło M, ®dło sdj aatdjse mie, jqz^

/niby adsitóoay deski/ .

to a® aśst 7

/StaW wyaModsi s Ma/

,<.<l w 1 '■ <js to by«5 ®es® V

la to-4 t@a się sshwM ? A ®$sf >aai son® ?

/W poaieszasin/

Ale, to tow»» /poaisssaiią/

M&ziałeffi ja . ras se Mo&ł3r»»»

dy ais wiecie, ao t© jest,.1 ona'te^ pono

M® MMn wyjdź no to<

/Basia'wydhoasi/ 0tót mei© pssdseły.

I o.. .; ś;,oa Y

A juaal, ss ątaotoia siedsia'vła<
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Sorota. 2a te Meenota wy tka teras wysłua&ała*. -

łło - ' śaa robili t

• . ._ tu ';.av/ki

gie&siall«■■■ . ■ ■ .

Bartłomiej Me W w wieraMe

Bari OB. Ma sabawk;x»i

■ ,a '■ .■ ■ S j v0Vv\:,.y c.u.s■•/■..’■ '.?v Z

?. Mienie 3 M M taki do ara *’ '.

,-k p«w;ux tuai.eartu, 

IU©3 P^W»!

Ba?<OB . .„i^ś 00,0,... ■ . Lą ss®eK|,

.-.ioiotó @ to

U® to cmX orsod chwtl^ s sob^ leisktiM.'

jrseproeeleź slę»:

Dorota
\ . .

/na boku/ &®k». oSayłasa de^lero//
\

S&rŁioM^ łbj darujsa ml, Wsiu4 • .

Bowta Ale, ../. j-tć.' ' z

Bartio.. ,.. ? • ’

■ Dorota . ' doda 1 /po3a3< soMe

darłłosiej

\

/, wy i&ftóe ao ately,
o dla p.eosia gośel a aw^» \

," oles, Ma teseba lafelow. tego

/odoaodM/ '< ’ •



<6 -

Stach

Doroty

Serata 

.Basia

Doro ta

Bartłomiej

Bryndas

ŁWgal

Bartłomiej

Bardos

S 0 ® S A VIII.

pozostało -'

Wielki s waspa na figlarz.

$o dewigna stukaj

Jest $0 da was, 'Doroto, maleńka nauka, 

Me psńjcie córce tycia..

JUfc nigdy e Stasia

Me powalę, ledwom cl nie zdeehła od. strachu 

Me gniewaj z® się, Basiu.-

Łatwo m przebaeę,
Boa się o mola Stachu wiesaia przekonała, 

On ule wiedział,Doroto,zem ja tam siedziała.- 

B® -tam sampan śmie sehował, oj ślicnez kołace 

Ha ' .slekn jsgewści na drogę upiekę.

4-ja- jW zdradząń męża wieenie- się wyrzeksjfi

S C B K A IX.-:

WWW

prosiemy na śniadanie

Z ochotą.-

. I . WMtąi?
■ 7 . . . -. -

jutr© wase wesele,nieprawdaż,Dorot© ?

Bracia,zanim weselne zaezną się uciechy, 
Meeh radosna popłynie wieśś »»g. strzoaliys 
ŚXe j, Haezalnik siły Zlsrejn., Hałdowej, 

Wódz Tadeusz KosMuszk®^
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f&wrzeniee . Óhłcpey, «apkt » głewy t °

gardos ]£aże sn waft* w obró^nie staó ojczystej 2issl

i w zamian sa tę służbę, &zynx was WlnyM t

fszysey wiwat, wiwat Kościuszkę t
\ 

Bardoś , Proszę. was o ciszę*’

1 swoim wiwer sale, słuchaj®ie, ©o piszę :

* Mgdy polakom broń ich nieprzyjaciół straszna nie 

była, aaai' pomiędzy sobą zgodni, znali swą siłę 

i całej tej siły używaó umieli, Ataki konie© śMało<ai 

polskiej zawsze był ten, że zwyciężony nieprzyjaciel 

Waoał na karki’ zwyeięseów jarano na aoment ulżene.: 

Skąd. więc pochodził rzeczy polskich tuki obrtft f Ott 

, stąi, t®; dzieliły na^tó nieszazośliwy<ii polaków saiis* 

mnia i apinia względaia prawideł, na. któryah wal** 

na^4 1 crgąnimp® ja narodu grwntwwyM by4 .wala: saały#- 

«■ 0zaa jsezyszeidł, w któryś jeden oel,' jeden niewąt­

pliwy 1 spr-geczne nie mogąay podda4 zajaiar 

zje<3n.oezy4 pewiMen s®i'ca i u^-sły i nie sostawió 

od świątku Ggólasgo oddzielonycl^ polaków, chyba

- zdrajeów lub lękliwych i niepewnych własnego- spe* 

sobu ^rślenla obywatelów. Ha miejscu strwoźonycli 

niewolników postawsy msę potężną swobodnych, 

jaieszkanoów, którzy o własne szczęście wałcząc nie 

aogą ehybió zwycięstwa.,’ Zapowiedzą®-, ż& lud 

pozostaje pod opieką aządu Krajowego, że uciśniony 

człowiek m doń gotową- uoieazkę.i Sposób ten, żk ze 
«!hUv v^^Uc

wp-eni&ło-soią wspaniałego im rodu ągo dny, ,.dusz«B

tkliwym miły, przywiąże X<ud do spiwy publicznej na zawss®-
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wsysey -2ak jest •* święte słowa l!‘.

Bar do c « Ogłaszam tedy, że osoba wszelkiego włościanina- 

jest wolna M

Wsyaoy Hura »11

- narodzi®, ra®z poezuó na konie® twą siłą, 

dobędź całkowitej, oheiej by< wolsya

1 nispo ciągłym,  i

* Jednosaią i odwagą dojdziesz do tego szanownego 

®elW.# a wówczas, j®że wi®lki, a® aa epoka dla 

®ades®i powszeonnej i p@wslnosoi naroda *-» 

/eolisci podchodzą do wodewilu na przód, seeny/

Śpiew'...

X

Bartłosaiej Juz wią© wsystki® nas® swary 

; ;W wie^i ' s&oaeon®,

Bardo® Teatrowi bledną azary

B- Oaas puścić oponą.

Wawrzynie® Tej śpiewogry sens weiąz sywy, 

Słuchajeiez g©, ludjr j

Jcmek Jedzioćć, zgoda, d^iw nad dziwy, • .c<

Wszyscy Oto cud,-nad cudy j
/ 

u -

Bżynda® Ohooiaz różni łotrzykowie 

oMą nas z sobą skłócić,

St&Kh W Me mozffln, ssospanowie, 

©o wad dawnych wrócić.
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Wawrseniec

Jonęk

Wssysoy

Dorota

Basia ••

Stara Baba

BartłoMej 

tszysoy

BarSos

Dorota

Bryndas

Mową pol&kę-ówa stworzyli 

Bohaterskim trudem,

Biesh jej siła, brasla mili,

Wwyra będzie cudeia*

III

Ten i ónr pokpiwa sobie

2 *Błav-wnej" polskiej nędżyt-

Ghsiałby wróg, aebyówa w gj»bie

Legli juz najprędzej !
' - .- > ' V“r . ._ • ■/ ‘ r- ■ -

1 polsee głód, a ja wciąż tyję.

I ja tez niesliuda j

jak®ś. się. w.taj p@ls®e zyje 1

fo■są właśnie euda t
. " 2 " ■ - ’ 4? ■ ■ ■ • ; "

IV

■pucli jednosei łąozy prseeie 

Ilozne już narody,

Syliz oprse się aa świeoie 

gto tej sile młodej 7

Juzsi nigdy się nie zdarzy, 

Jak to było wprzódy*
' r’^'’’<’ .V-7» ' ' J’ '• ' "'■-•-• ■ V.. . _- .

Głópi&o, który o tym marzy, 

Pozna nasze eudy i /
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Chór
<*» «»»«■» w« <■» W W DNU

/j>© ostatnim kuplecie /

wszyscy Braterska równośó i wieczna zgoda 

Me ona j pod naszym dachem panuje, 

Mech innych krajów przewrotna moda 

Głów nie zawraca 1 serc nie psujem, 

po wiekach krzywdy, walk krwawych, znoju, 

Me cha j na® świeci słońce pokoju i

Braterska równoóó i wieczna zgoda 

Całego świa ta niech zwiąże ludy, 

?wiqksn/cn ofiar, bracia, ale szkoda,

Aby się stały wreszcie te eudy«

V/o nesc i

pokój- i

a»Ml i

?Af‘



PAŃSTWOWY
teatr ludowy

NOWA HUTA






